
W e  L w o w i e , C z w a r te k  d n ia  9 6 . S ty czn ia  U8 7 1 . R . O l r

Wychodzi codziennie 2 razy, o godz. 
7. rano, i o 4. popoł. wyjąwszy po
niedziałki i dnie poświąteesne rano. 

Przedpłata w yn osi:
M IE JS C O W A  kw arta ln ie  . . .  3 złr. 75 e«nt*w  

M iesięcznie  1 „  3ft r

Z przesyłką pooztow ą:
RT w  pań stw ie  A u strjack ieM  5 z łr .  — et.
|3 i do P m  i R zeszy  n iess ieck ie ] 4 talary  15 spr 
p> \ B S z w e c ji  i D anii . . H w
*t ■ j. F ra n cji i A n g lii . . . .  23 fra n k ów
j f  '  W ło ch  ....................................... 25 »
jj* , Beigii i Sswajearji . . 18 c
B  .  T u rc j i  i fe.iięr.tw Nsddnn. 17
*
Sumer pojedydezy h o u t i| «  8 centów

L w ó w  d. 26. stycznia.
(S| rany bifżące )

Dymisja pana Potockiego przyjęta, a 
delegacje będą dnia 5. lutego zamknięte —  
oto dwie ważne wiadomości dwóch dni osta
tnich. Niewiadomo tylko, czy prawdziwe. 
Na każdy sposób miało ministęrjum ('trzy
mać polecenie prowadzenia spraw Przedlita- 
wii aż do zamknięcia delegacyj. Czy Rada 
państwa zbierze się zaraz za tydzień, i czy 
zastanie nowy gabinet czy też dawny, albo 
zawiązki dopiero nowego gabinetn, także nic 
nie wiadomo, ani też niema wskazówek do 
domysłów. Wszędzie na świecie, gdzie spra
wy publiczne rozumnym idą torem, zawsze 
można z góry wiedzieć, kto obejmie sukcesję 
po upadającym gabinecie i jaki program no
wego — ale jak wszystko w Austrji dzieje 
się opacznie, tak i sprawy gabinetowe.

Delegacja węgierska porobiła w budże
cie marynarki bardzo mals zmiany ; najzna
czniejsze nawet, przez Zsedenyego propono
wane okrojenia małą robią różnicę w sumie 
ryczałtowej. W  poniedziałek poczęły się 
rozprawy nad budżetem spraw zagranicznych. 
Sprawozdawca Sz6gyeny kilku słowy moty
wował znane nam sprawozdanie komisji. 
Franciszek P u 1 s z k y powiada : „Z  dawien 
dawna było to nieszczęściem monarchii, że 
Btosnnków międzynarodowych nigdy jasno 
nie sformułowano Skutkiem tego, jedne i 
te same fakta rozmaicie bywają pojmowane, 
co jest wielkiem niebezpieczeństwem Te sa
me stosunki inaczej pojmują w Wiednin, 
naczej w Peszcie, a znowu inaczej w Pra
dze lnb Lwowie. Ost,-,lni przewrót w mo
narchii datuje się od pokoju pragskiego, i 
wkrótce potem objął p. Benst ster nas ycb 
spraw zewnętrznych Węgry z radością po 
witały ten pokój, wykluczający Austrię z 
Niemiec, bo właśnie w niemieckiem stano
wisku i niemieckiej polityce \ustrji upatry
wały oajwalniejszy powód jej dotychczaso
wych dolegliwości." Mówca widzi w w yłą
czenia Anstrji z Niemiec główną podstawę 
dualizmu ; oświadcza s:ę przeciw tenin punk
towi pokojn pragskiego, który nie wj kluczył 
zupełnie możliwości otworzenia Związku po 
łnduiowo niemieckiego pod wpływem Anstrji, 
ponieważ wpływ ten mógł nanowo wskrzesić 
dawną rywalizację Prns i Anstrji, jako dwóch 
naczelnych państw niemieckich Żąda, aby 
Niemców sobie samym zostawiono, a zado
wolono się na zorganizowania sił swoieb i 
szakanin sukcesów wewnątrz. Nagania p. 
Beustowi, że to co utracono .v wojnie, stara 
się odzyskać drogą dyplomatyczną; trzeba 
tylko wyłącznie pilnować interesów Austro- 
W ęgier. Oświadczając się za wnioskiem 
komisji, kończy poleceniem starania się o 
przyjaźń Niemiec i Tnreji, i uprasza p. Ben- 
st»- aby poprzestał na sukcesach wewnątrz 
Z » e d e n y  i zarzuca p. Benstowi, że nie 
uszanował woli parlamentu, że z jego winy 
zaczęto się zbroić i wzywa, aby p. Benst 
przedłożył akt=i, dotyczące tego zbrojenia 
Hr. S z i r m a y  zaleca przymierze z Prasa- 
mi, gdyż rywalizowanie z niemi posłużyło
by tylko Moskwie zachłannej. —  E b e r  po
tępia politykę równowagi europejskiej jako 
przeżytą; miejsce jej zajęta zasada narodo
wości. „Kto nam na Wschodzie pomożt, ten 
nasz przyjaciel; kto nam tam bruździ, ten 
w róg“ — Arcybisknp H a y n a l d  nagania! 
indyferentyzm ministerstwa wobec sprawy 
rzymskiej, gdyż monarchia zbudowana jest 
na podstawie prawa traktatowego i powinna 
takowe wszędzie szanować.

Taki był dzień pierwszy rozpraw dele 
gacji węgierskiej nad sprawami zewnętrznemi. 
Nie lepiej zapewne wypadł następny

W  niedzielę rozpoczęła nanowo posie
dzenie swoje komisja organiczna węgierskie
go kongresu katolickiego. Zamiast 27 przy
było tylko 18 członków Przewodniczący, 
br. Sennyey przedłożył wygotowany jnż o 
perat podkomitetu, i wniósł, aby go podano 
do drnkn, członkom rozdano i obrady nad

O b r a z k i  z  J F V a n e j i .

Zbójeckie polow anie.
Po linii kolei kolei żelaznej z Cbanmont 

do Troyes, w ciemną grudniową noc snnęła 
się lokomotywa, ciągnąca wagony, napełnio
ne pruskimi żołnierzami. Bieg jej był powol
ny. Dwa ognie rzucały promienie na szyny 
i smntną, pokrytą śniegiem okolicę. Maszy 
nista, zakładnik porwany przez żołnierzy z 
objęć płaczącej żony, oraz i podoficer na lo
komotywie, natężonym wzrokiem patrzali 
przed siebie i po bokach, lecz nic podejrza
nego nie naBnnęlo się ich oczom. Nic też nie 
było słychać prócz sznmn pary i łoskotn że
laznych kół, który biegł po równej drodze, 
nprzedzając zbliżający się pociąg.

„Jedzie pociąg, a w nim Prusacy", rzekł 
młody człowiek z karabinem w rękn do swo 
icb towarzyszy, zajętych rozluzowaniem szyn 
na drodze,' „czyście już ukończyli robotę ? “

„W szystko skończono kapitanie", odpo
wiedziano mu cichym glosom, i mały oddział 
wolnych strzelców zszedł z drogi, i rozpró
szył się pomiędzy krzakami, gdzie z tajonym 
oddechem oczekiwał każdy na snnący się 
pociąg.

Jnż się zbliża do zdradliwego miejsca, 
jnż wjeżdża na nie. Wnet też rozległ się stra
szny krzjk  oraz i trzask łamiących się wo-

nira we czwartek (dziś) rozp -ozęto Wice 
prezydent Szilagyi wniósł, aby do pewnego 
stopnia nie podawać tego aparatu do wiado
mości publicznej Przeciwnie Dymitr H >r 
vith żądał, aby operat ogłoszono w dzien
nikach, i choć w części zadość czyniąc wy 
mogom jawności, przynajmniej sprawozdaw
ców dziennikarskich na posiedzenia komisji 
przypuszczono. Wniosek ten poparli tylko 
Jerzy Bartal i Emanuel Hrabar (Rusin). 
Przy głosowaniu także tylko ci dwaj z 
wnioskodawcą za nim głosowali —  więc n 
padł, i mimo protestu tych trzech, większo
ścią 11 głosów przeciw 7 wniosek Szilagye- 
go przyjęto. Na co się on przyda —  trudno 
pojąć, bo nikt nie zabroni członkom komisji, 
którzy przecież drukowany egzemplarz ope
ratu podkoinitetowego otrzymać mnszą, u 
dzielić go dziennikom i podawać im spra
wozdania z posiedzeń komisji. Komisje de
legacji anstrjackiej obowiązywały się słowem 
honoru do zachowania obrad w tajemnicy —  
wiedziano jednak o wszystkiem, prócz tego, 
co mówili delegaci polscy.

Szyderstwo hr. Bismarka.
Prezes niemieckiego ministęrjum 

rozzuchwalony pomyślnym w daiacb 
ostatnich przebiegiem walki, dał poli
czek mocarstwom reprezentowanym na 
konferencjach londyńskich. Odmówił on 
bowiem żelaznego listu dlaFavra, pra 
gnącego w myśl wezwania wystosowa
nego przez przewodniczącego konferen 
cjom udać się na obrady londyńskie, 
przyczem użył niegodnego jak na pre
zesa ministrów szyderstwa z przywód
cy republiki. Gdyby rządy neutralne, 
a zwłaszcza Anglia, czuły swą godność, 
to w oświadczeniu pruskiego jenerał- 
porucznika, kierującego sprawami Nie 
miec, musiałyby widzieć wyzwanie, i 
nie zaniedbały podjąć rzuconej im rę 
kawicy. W obec jednakże małoduszności, 
jaka zdobi dzisiejszych zarządców państw 
europejskich, można być pewnym, iż 
krok Bismarka oprócz cichego szemra
nia, nie pociągnie za sobą żadnych in
nych następstw.

To lekceważenie rządów europej
skich przez krzyżactwo świadczy, zda
niem naszem, o ścisłem porozumieniu 
Moskwy z Prusami. Wilhelm z Bismar- 
kiem pewni będąc poparcia Moskali, 
wyzywająco stają wobec państw neu
tralnych.

Oto dosłowna odpowiedź hr. kan
clerza, przesłana wice-prezesowi rządu 
obrony krajowej :

Wersal 16. stycznia 1871. 
Do J. E. Juliusza Favra, ministra spraw za
granicznych rządu obrony narodowej w Pa

ryża.
Panie ministrze!

Pozwoli Wasza Ekscelencja, iż w odpo
wiedzi na łaskawie mi udzielone oba listy 
z 13. bm. usunę najprzód pewne nieporozu
mienie.

W. E. przypuszczasz, że na żądanie 
królewskiego rządn W. Brytanii, list żelazny 
dla pana leży n mnie gotowy, w eeln wzię 
cia udziału z pańskiej strony w konferen
cjach londyńskich

To przypuszczenie tem samem jest nie
trafne.

Nie m głem ja wchodzić w urzędową 
negocjację, któraby miała za pod-tawę przy 
puszczenie, że rząd obrony nar dowej mógł 
być uprawnionym w imieniu Francji działać 
w przedmiocie prawa publicznego, i to tak

zów. Lokomotywa wywróciła się, a za nią 
powaliło się kilka wagonów. Z pod każdego 
krzaka podniósł się człowiek nzbrojony. a 
wszyscy rzucili się na żołnierzy wyskakują
cych z tych wagonów, które się na szynach 
utrzymały. Wszczęła Bię zażarta bitwa. Za 
strzałami uderzyli przeciwnicy na siebie białą 
bronią. Żołnierze rąbali pałaszami, wolni 
strzelcy rznęli nożami. W  śmiertelnym uści
sku, jedni ginęli za Niemcy, drudzy za Fran
cją, a ludzkość nad nimi płakała.

Wschodzące słońce ujrzało w miejscu 
nocnej bitwy sześć trupów pruskich, trzech 
rannych, strumienie krwi na śniegu i potrza
skane wozy. Strzelcy trupów swoich i ran
nych uprowadzili wraz z kilkunastu wzięty
mi do niewoli żołnierzami. Reszta żołnierzy 
pierzchła i przyniosła o nocnym napadzie 
wiadom- ść do komendy etapowej w Chau- 
mont.

Komenda ta składała się z kilkaset pra
skich żołnierzy. Zaraz oddzielono z niej od
dział z dwustu Indzi złożony, i pod komen
dą kapitana, znanego ze srogości. wyprawio
no na polowanie za wolny n i strzelcami, na
zywane przez samychże żołnierzy p o l o w a 
n i e m  z b ó j e c k i  em.

Szybkim krokiem zbliżył się oddział na 
miejsce nocnej bitwy. Trupów żołnierze po
chowali, rannych z sobą zabrali, poczem prze
biegli zagajenia i bliski las, lecz nigdzie

długo, dopóki przynajmniej od samego n.'ro
du francuskiego nie jest. uznanym.

Mniemam, że naczelni do - ódzey naszych 
przednich straży byliby udzielili W. E upo
ważnienie do przejścia linii wojennej nie
mieckiej, gdybyś W. E. o takowe n komen
dy wojska oblężoiczego był się postarał. 
Upoważnienie to nie byłoby miało potrzeby 
polityczne W. E stanowisko i cel jego po
dróży uwzględniać, i taKowe od wojennych 
naszych dowódzców udziel ne pozwolenie, 
aby przejść linie nasze, które z ich stano 
wiska nie byłoby napotkało żadnej trudno
ści, byłoby pozostawiło wolność posłowi J. 
kr. Mości w Loudynie, aby co do pytania, 
ezy w sprawie narodów oświadczenia W. E. 
jako oświadczenia Francji uważane być ma
ją, mógł zająć to stanowisko i wynaleźć ta
kie formy, któreby były od wszelkiego pre 
judykatu uchroniły.

Tę drogę W. E. zamknąłeś przez poda
nie urzędowe celu swej podróży w wystoso- 
wanem do mnie żądania listu żelaznego, aby 
Francję na konferencjach reprezentować —  
Wzmiankowane powyżej polityczne uwagi, 
na których poparcie powołuję się do oświad
czenia, które W. E 12. bm. urzędownie o- 
głoBiłeś. nie pozwalają mi życzeniu Jego od 
powiedzieć przesłaniem takiego dokumentu.

Donosząc pinu o tem, muszę W. E. 
pozostawić zastanowianie się tak dla niego 
jak i dla rządn, czy się może znaleźć inna 
droga, na którejby powyższą uwagę usunąć 
można, i wszelki z obecności Jego w Lon
dynie prejudykat ominąć.

Ab ż nawet, gdyby taka droga znale
zioną być miała, ośmielam się jednak zapy
tać, czy należy, abyś W. E. Paryż i swoje 
stanowisko członka tamecznego rządu opu
ścił, i osobiście wziął udział w konferencji 
o morze Czarne, a to w chwili, gdy w Pa 
ryżu rozstrzygają się interesa dla Francji i 
Niemiec nierównie ważniejsze aniżeli art. 11. 
traktatu z 1856 r W. E opuściłbyś także 
w Paryżu dyplomatycznych ajentów i podda
nych państw neutralnych, którzy tam pozo
stali, albo raczej są tam zatrzymaui, chociaż 
oddawna posiadają pozwolenie przebycia li 
nij niemieckich, a tem samem liczą bardziej 
ua o ,iekę i pieczę W. E,, jako ministra fa
ktycznego rządu spraw zagranicznych.

Zaledwie więc mogę przypuścić, abyś 
W. E. w tem krytycznem położeniu w któ
rego sprowadzenie- tak znakomity wziąłeś 
udział, ehciał się sam wyzuć z m jżności 
przyłożenia się do rozwiązania, za które od 
powiedzialność także na W. E. cięży.

Przyjm panie ministrze wyraz najwyż 
szego poważania, z jakiem mam honor pisać 
się W. E....

(podpisano) v. Bismark.

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu nwdzieloeoi towarzystwa 

demokratycznogo % okazji rocznicy powsta
nia p. Dworski wniósł, aby Towarzystwo u- 
rządziło nabożeństwo w tym tygodniu (dla 
czego nie pomyślano o tem wcześniej, aby 
odbyło się w dzień roczn cy ?) p. Jolles, aby 
dla uczczenia pamiątki wznieść nagrobek dla.  
śp. Teofila Wisznie-*skiego, męczennika spra
wy narodowe!. Profesor Kis elewski wreszcie 
postawił wni sek, aby Towarzystwo demokra 
tyezue w dzień święta narodowego, oddając 
część ofiarom usiłowań narodowych , którzy 
w nieszczęściu będąc u e zaniedbali > bo- 
wiązków względem narodu a krzewiąc dr >gą 
propagandy w kraju zasady demokratyczne 
zasłużyli się sprawie, przez w y sta w a n ie  pe
tycji do sejmu przyłączyło się d > uchwały, 
powziętej przez Radę powiatu bocheńskiego. 
Wnioskodawca przy tej sposobności czynił 
wyrzut Towarzystwu demokratycznemu, iż tak 
mało interesował > się sprawą braci, powraca 
jącyeh z Wyehodztwa. J-kk'dwiek bowiem kraj 
ma obowiązek zażądać od rządn przyznania 
obywatelstwa rodakom prześladowanym przez

strzelców nie znalazłszy, ndnli się do naj 
bliższej wsi

Była północ. Wieśniacy spali po chatacb, 
nieprzecznwając zbliżającego się nieprzyja
ciela. Ktoś jednak czuwał we wsi, bo z za 
węgła na wchodzących do wsi najezdników, 
padł strzał z niewiadomej ręki.

—  „Tu są psy francuzkie" zawołał ka
pitan króla Wilhelma i dał rozkaz otoczenia 
nielicznyeh zabudowań małej wioski.

Żołnierze cichym, rysim krokiem zbliżyli 
się do domów, które w tej stronie Francji 
chociaż murowane, słomą bywają kryte i po 
ustawiali się pod drzwiami oraz oknami chłop 
skich mieszkań. Kapitan kazał zapalić trzy 
strzechy.

Ogień buchnął trzema słupami ku niebu. 
Łuna, jak strop płomienisty rozszerzyła się 
nad wsią i blaskiem swoim przebudziła mie 
szkańców. Ten wyszedł przed dom zobaczyć 
co się dzieje, owa wychyliła głowę z okna. 
On już nie wrócił do domu, ona już nie od
wróciła głowy do kwilącej dzieciny. Żołnie 
rze strzelali bowiem do każdej osoby w y
chodzącej z domu, do każdej która ciekawo
ścią poruszona w oknie się pokazała. Tym 
sposobem nabili kilkunastu mężczyzn, wiele 
kobiet i dzieci. Z domów zaś zapalonych 
nikomu wyjść nie dozwolili. Objęte płomie
niem, matki wyskakiwały z okien z niemo
wlętami na rękach, ojcowie uciekając z pod

Moskwę przez poczucie solidarności narodo
wej, a rząd dbały o dubrobvt kraju, nie mo
że odmawiać żądaniom ludnośń galicyjskiej, 
bo przez to by umniejszał zasoby inteligencji 
tak nam potrzebnej, to towarzystwo demokra
tyczne przez w/,g]ąd, że zasady demokraty
czne za pośrednictwem głównie emigracji roz- 
krzewioue zostały w kraju, nie powinno było 
dać się uprzedzić innym w inicjatywie. 
Wnioskodawca również zażądał, aby Tow a
rzystwo zleciło Wydziałowi zwołanie zebnnia 
ludowego celem poparcia wniosku Rady po
wiatu bocheńskiego. Wnioski stawione to
warzystwo demokratyczne przyjęło.

Podając wiadomość o powziętych ucbwa 
łach na zebraniu towarzystwa demokratyczne
go, ze swej strony pozwolimy sobie przypo
mnieć szanownym Radom miejskim i powia
towym, iż żądanie o ułatwienie nabywania 
praw obywatelskich rodakom, z emigracji 
powracającym, jakie solidarność narodowa i 
patrjotyzm nam wskazuje, potrzebnje ogólne 
go poparcia, spodziewamy się więc, iż wszel
kie instytucje narodowe na najbliższych 
swych posiedzeniach nie zaniedbają wesprzeć 
wniosku Rady powiatu bocheńskiego. Uzna
nie zaś dla nieszczęścia, jakie kraj okaznje, 
upoważnia nas do zalecenia powszechności 
polskiej raz jeszcze składek na rzecz roda
ków, przebywających na wychodżtwie, a po
zbawionych utrzymania Jak widzimy bowiem 
z listów odDierauych z obczyzny, nędzt wiel
ka panuje pośród emigracji, nieść więc po
moc braciom w nieszczęściu pogrążonym jest 
rzeczą narodowego obowiązku.

W Królestwie Polskiem zniósł rząd mo
skiewski od nowego roku osobną organiza 
cję pocztową dla Kongresówki i przyłączył 
pocztę polską do departamentu poczt w Pe 
tersburgu.

Rodacy nasi z zaboru pruskiego zajęci 
są obecnie agitacją wyborczą do sejmu ber 
lińskiego. Dziennik Poznański pisze z tego 
powodu

„Żaden głos nasz nie może być uronio
nym, jeden gtos bowiem stanowi nieraz o 
naszej wygranej lub porażce. Nie dopuśćmy, 
aby z winy naszej przyszłe wybory tak fa
talnie się skończyły, jak dopiero co minione. 
Jeśli zaś każdy spełni swój obowiązek, to 
można być pewnym, że narodowość nasza 
na sejmie Rzeszy będzie odpowiednio do 
swej liezebnej ilości reprezentowaną Na dziś 
więc najważniejszym obowiązkiem jest spra
wdzenie, i gdzie tego zajdzie potrzeba, uzu
pełnienie list w yborczych; do obowiązku te
go wszystkich zachęcamy. W ybory, jeśli re
zultat ich ma być dla nas pomyślny, wyma
gają wiele pracy, wiele trudu i zabiegów — 
nie szczędźmy ich.'“

Rząd luksemburgski przyst ł na żądanie 
Prns względem ustanowienia w Luksemburgu 
komisarza niemieckiego, k t ó r y  hyloy pp«ne- 
go rodzaju ajentem policyjnym, a w danvra 
razie mógł pod tytaUm żądania wyj -śnieć, 
wywierać naeist na rząd księztwa. W ten 
sposób załiitvfiono zatarg z Prasami. Ułatwia 
< n Niemcom zabór Luksemburga w przy
szłości

Z oowodu ponownie pojawiających się 
band rozbójniczy cb część wojsk tureckich na 
żvczenie posła greckiego, p. Rangabe. obsa 
d/.iła część p--graniczą greckiego. Później je
dnak Porta nakazała, aby wojsk - to natych
miast odwołać, podejrzywując Grecję o in
trygę w eeln wywołania sporu pogranicznego.

W Konstantynopolu w kołach rządowych 
obiegała pogl >8ka, że książę Karol rnmnń 
ski d -ł d ' zrozumienia w drodze poufnej, że 
gotów jest opuścić Rumunię, gdyby rekla
macje zawarte w jego memorandum nie mia
ły być nadal awzględnioue.

Kronika wojenna.
O am betta. W ostatnich dniach na 

wszystkich prawie częściowy-h teatrach w oj
ny spotkały Francję klęski lub zawody. Ma-

rzucającej skrami strzechy, rzucali się na 
żołnierzy. Ale twardsze od głazn niemieckie 
serca nie wzruszały się cierpieniem smażone
go ciała bliźnich swoich. Żołnierze niemiec
cy bagnetami odpychali chłopów w żary pło 
nących domów.

Na mordowania ora* i pieczenia ludzi 
zeszły wszystkie godziny az do brzasku dnia 
wojownikom pobożnego króla Wilhelma. Ra
no zachciało się im jeść.

„Gdybyśmy powiedział kapitan praski, 
spalili resztę chat tych psów francnzkich, 
nie mielibyśmy śniadania. Zawołać mi mera!"

Mer potnlny zbliżył się z największą 
pokorą do groźnego kapitana, i przekonywał 
go o niewinności mieszkańców.

„Niema pomiędzy nami, mówił, frankti- 
rerów. Wczoraj byli, i daliśmy im jeść pod 
groźbą *emsty. ale dzisiaj niema ich."

„Słusznie więc zostaliście ukarani. Czyż 
nie wiecie o rozkazie naszego króla, zabra
niającym dawać pomoc wolnym strzelcom. 
Zaslnżyliście na spalenie całej wsi. Jednakże 
chcę być wspaniałomyślnym. —  Przebaczam 
wam winę, aie pod warunkiem, te wypra
wisz moim żołnierzom sute śniadanie."

Mer się oddalił, a w godzinę potem 
chłopi fetowali morderców swoich braci i 
żon.

Podano zupę, mięso, chleb, wytoczono 
beczki z winem. Żołnierze raczyli się, pijąc
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w u js  niomemone

newr Bourbaaiego zachwiany, załoga psryz- 
ka porażona, Chanzy w ciągłym odwrocie, 
Faidherbe pobity pod St Qaentin Wszystko 
to mogło zachwiać i zachwiało ducha Fran
cji- której już od sześeiu miesięcy walą się 
na głowę nieprzewidziane katastrofy. A le 
ma Francja człowieka, który ja k  iskrr ele
ktryczna przebiega kolejno jedne po drugich 
żyły narodu, i wydobywa z nich ciągle no
we Biły i popycha naród do nowych i cią
głych wysileń Tą iskrą jest Gambetta. Zw i
ja się on po Francji, jak po eiemnenr niebie 
błyskawica, i gdzie tylko się zjawi, gdz>e 
tylao zabłyśnie, tan. nowe gromy, nowe siły 
ściąga na głowę ciemięzcom. Gdzie dach a- 
pada, gdzie Klęska wojenna jak kamień gro
bowy przywala w sercach ostatnie a najdroż
sze nadzieje, gdzie żołnierz przestaje jo t 
wierzyć w.jenerałów, a zaczyna wierzyć w 
straszliwego jenerała ludzkości — w fata
lizm. tam pomyka Gambetta —  powietrzem, 
lądem czy wodą —  nie wiadomo, dość, te 
tak szybko, że z szybkości tej trudno zdat 
sobie sprawę. Zjawia się, promieniami go- 
rącyet słów przenika do wnętrza sere, za- 
gmewą, .podnosi, prostuje, i w krótkim czasie 
z rofrolaików stawia nową armię.

Czem był dla nadloarskiej, a potem dla 
wschodniej armii, tem jest teraz dla półno
cnej. Po porażce Faidherba zjawia się w 
Lille 21. stycznia, i już samo zjawienie się 
jegc wywołnje zapał w ludności.

Oto jest telegram, nadesłany z Lille 21 
stycznia do Ind. Belge:

„P . Gambetta przybył do Lille o godzi
nie drugiej; ludność przyjęła go z zapałem 
przy okrzykach: Niech ty je Franeja! Nieeh 
żyje rząd obrony narodowej! Niech tyje Gam
betta! Nieeh żyje rzeczpospolita!

„W  prefekturze miał przemowę, przyję
tą z ogromnym zapałem.

„W  mowie tej powoływał do oporu ni- 
czem niezral nego, i powstawał energicznie 
przeciwko zwolennikom pokoju za jakąkol
wiek bądź cenę, wydając pod sąd opinii pa- 
blicznej we Francji tych, którzy korzystają 
z niepowodzeń częściowych, aby utrzymy
wać, że dalsze prowadzenie wojny jest nie- 
możliwem.

„P  Gambetta protestował przeciwko 
wszelkiej myśli o dyktatnrze, utrzymując, te 
pełni swój obowiązek w imienia jedności i 
rewolucji francuskiej.

„Oświadczył nareszeie, że wojna prowa
dzona ciągle, ehociażby przeplatana klęska
mi, musi sprowadzić ruinę nieprzyjaciela."

Paryż. L'Electeur librę podaje nastę- 
pująee raporta wojskowe fraocn /k ie:

„16 stycznia
„Ponieważ dnia tego widn krąg był da

leko maiei zamglony ni* przedtem, arl le 
rja wałowa m<>gła lepiej dop trzeć bateryj 
nieprzvjaeiel*kicb i ndnowiad; ć im ; ini-ła 
możność «ilnego wspier-ma foMów Mont- 
ronge Vauvi‘« i Is-y. Baterje z Coitiii- u 
strzelały d'> nas daleko słabiej, nit zwykle. 
Do fortu Nogent strzelano ciągle, ale bardzo 
powoli i bez żadnego re/ultatu

„Dmś r no, kołu ósmej, wojska nasze 
odparty atak nieprzyjaciela na maison Mil- 
land. Z fortu M ntruge. jakkolwiek w dale
kiej i db głości, strzelano do lu d z i, którzy 
wyszli /. B gneani. aby wspierać ów atak.

„Jener.tł Ribaut podaje do wiadomo
ści, że cześć utarczki pod Champigny przy
tocz nej w raporcie wczorajszym, należy się 
pornczu kowi Laurent, z mobilów de l’He- 
rault. Z igięcie Marny ostrzeliwał nieprzyja
ciel ciągle, nie wyrządzając jednak tadnej 
szkody.

„Jenerał szef sztaba głównego
Schmitz.* 

„17 stycznia, popołnama.
„Ogień nieprzyjacielski, który osłabł 

w nocy, dziś rano rozpoczął się z nową si
łą O godz. 8 . fort Vanves zaczął dawać o- 
gnia na baterję de la Platrićre, która odpo
wiedziała kilkoma tylko wystrzałami, naów-

zdrowie króla, wielkich Niemiec, oraz wale
cznego kapitana, przy opowiadania krwa
wych scen zeszłej nocy, i przy śmieebn z 
tchórzostwa Francuzów, którzy się wykrzy
wiali boleścią w piekącym ogniu.

Po nczeie kapitan kazał zrewidować 
wszystkie mieszkania, i pozabijać wolnych 
strzelców, jeżeli się w nich znajdnją nkryci. 
Żołnierze zrozumieli rozkaz, i rozbiegli się 
po domach. Gdzie tylko zastali wyrostka lab 
parobka młodego, albo strzelbę ukrytą, tam 
znowuż krew płynęła. W jednem mieszkaniu 
parobek schował się do szafy, ale i tam go 
znaleziono i na bagnet nadziano. Była to 
rzeż połączona ze zbieraniem owoców zbóje
ckiego polowania. Zegarki, pierścionki, łyżki 
srebrne poznikały w kieszeniach żołnierzy 
należących do narodu, który wydał poetę, 
co opiewał patrjotyzm francuzki Joanny 
d’Arc w jednym z najpiękniejszych drama
tów literatury powszechnej.

Z  pelnemi kieszeniami, oblani Krwią, 
wioząc z sobą pozabierane chłopom bnfy, 
kołdry i pierzyny, wracali wojownicy pru
scy do Chaumontu, śpiewając z pijanych 
gardeł pieśń: nDas dentsche Valerland muss 
grdsser s«n , must grosser sein! Ja, das dev- 
tsche Yattrland mvss grosser sein!*



ciao zaczęły strzelać baterje Chatillon'u, nie 
■pn*wiwjsy dotychczas iadu-j szkody rze
czywistej. Wały rozpoczęły swój ogień dziś 
rano i walka artylerji trwa na wszystkich 
punktach.

„N  eprzyjaciel dziś w nocy knsił się o 
zdobycie Bocdy; odparto go; zgromadził on 
wojska przed Creteil , ale ponieważ deszcz 
n cz jo ił dolinę trudną do przejścia, nie było 
więc ataka na nasze przekopy. Do Mout- 
ronge tej nocy nie dawano silnego ognia; 
mieliśmy jednak zabitego oficera marynarki: 
p. Laisiet, syna wice-admirała Gubernator 
sądzi, że jest tłumaczeoi nezuć całej ludno- 
ści i armii, wyrażając temu walecznemu ofi 
cerowi całą przychylność swoją i cały swój 
tai “

P ółnocny teatr w ojn y . B itw a  
p od  Ga. Q u en iln . Independnnce belge 
otrzymała następującą korespondencję:

Lille dnia 20 stycznia
, Posiadanie miasta St. Qnentin nie dlu- 

go trwało, zajęliśmy je 16, utracili 19. hm.
„W  liście poprzednim donosiłem, że 

pnłkowmk Isnard, na czele rnebomej kolu
mny, złożonej z czterecL do pięciu tysięcy 
ładzi, śmiałym i zręcznie wykonanym ruchem 
bez wystrzału stał się panem tego miasta. 
Wojskom jego udało się (rzecz rzadka n 
Francuzów w tej dziwnej wojuie) zbliżyć się 
do nieprzyjaeiela, nie obudziwszy czujności 
jego, a potem różnemi przejściami wtargnąć 
w środek jego pozycyj, podchwycić go i za 
panować nad nim, zanim miał czas pomy
śleć o obronie.

„A. przecież tak jest mądra organizacja 
armii niemieckiej, że mimo całej trwogi, 
mało jeńców i jeszcze mni<-j łapo zostało w 
ręka napadających : 1.400 jeńców nierannycb, 
których sprowadzono wczoraj wieczór do 
Lille, pewna ilość wozów, prowizyj i dwa 
działa, z których jedno strzaskane było p o 
ciskiem francuskim Rzecz widoczna, że gdy
by pułkownik Isnard miał pod sobą wojsko 
równe nieprzyjacielowi pod względem kar
ności i tęgości, jednym zamachem zabrałby 
całą załogę pruską do niewoli- Na nieszczę
ście nanka destrukcyjna zrobiła wielkie po
stępy jnż od wieku i dla tego jesteśmy da
lecy od tych ezasów, kiedy można było im
prowizować armie i dekretować zwycięztwa.

„Pierwszem staraniem pułkownika Is- 
nard po wejściu do miasta, było wydać ode
zwę do mieatkańców, którzy ukrywali u sie- 
bio żołnierzy pruskich, wzywającą do wyda 
nia tyeb żołnierzy pod karą prawem prze
pisaną.

„Nazajutrz jenerał Faidherbe dow ie
dziawszy się, że t o o  Gocben stara s i ę  go o 
bejść na lewo, wysłał przednią straż armii 
północnej do St. Quentin, która zajęła pozy
cję na wyżynaeh na południe od tego miasta, 
wyparowawszy nieprzyjaciela b lasów Bnire 
i wioski Yermand. Tego samego dnia część 
armii północnej towarzysząc głównemu do 
wódzcy swemu, wkroczyła do St. Quentio, 
gdzie chwilowo zainstalowano główną kwa
terę.

„Przedwczoraj 18. bm. nieprzyjaciel w y  
stąpił zaezepnie- Cały dzień walczono w o- 
Kulicach Yermand bez żadnego jednak rezul
tatu  i za nadejściem nocy wojska zostały na 
swoich pozycjach.

„Nakunieo wczoraj odbył się bój walny. 
Yon Gheben skorzystał z dwóch dni częścio
wych utarczek, aby ściągnąć wszystkie w oj
ska swoje i całą artylerję z Amiens, gdzie 
panowała tak wielka agitacja pośród Pru
saków, ze myślano tam już o ostatecznej e- 
wakuacji miasta. Nasz korpus od rana zaa 
takowauy został na wszystkich pozycjach 
dokoła St. Quentin. Po walco z różnem szczę
ściem przez cały dzień prowadzonej, Faid
herbe widząc, że ludzie jego już zmęczeni, 
a nieprzyjaciel coraz nowe otrzymuje posił
ki, nakazał odwrót, który wykonano nie na 
St. Qaentio ale na Cambrai. Pr yczyną te
go była chęć oszczędzenia otwartego miasta, 
któreby nie po raz pierwszy jnż wystawione 
było na klęski wojenne. Można w tem je
dnak widzieć dowód wielkich strat poniesio
nych przez armię francuską, strat, których 
depesza urzędowa w Lille ogłoszona, nie za
przecza. Oto jej tek st:

Cambrai 20. stycznia 3 g. 30 m.
Jenerał Scatelli do komisarza obrony 

narodowej.
„Jenerał Faidherbe oznajmia mi, że 19 

armia praska wydała naszej armii północnej 
zaciętą bitwę dokoła St. Quentin. Nasze 
wojska znakomicie się sprawowały, aż d# 
nocy utrzymały się na swoich liniach. Z  za 
padianiem nocy ladzie byli tak zmęczeni, że 
trudno było myśleć o utrzymania ich na sta
nowiskach.. Wprowadzić ich do mi >sta zna
czyło tyle, co sprowadzić nań bombardowa
nie. Wiele już granatów wpadło d > miasta, 
szerząe popłoch między ludnością Prusacy 
otrzymywali ciągle posiłki. Nakaz-nym zo
stał wtedy odwrót na Cambrai. Rozpoczął 
się w nocy; ponieśliśmy wielkie straty, ale 
i nieprzyjacielowi mnsieli zadać bardzo zna- 
czne szkód j.“

Prefekt da Nord 
Pićrre Legrand.

„Mimo, że to niepowodzenio nie ma 
wielkiej wagi strategicznej, wiadomość o 
niem wywołała bardzo silne wrażenie. Zbie
g ły  się bowiem naraz wiadomości o porażce 
Chanzege, o bombardowaniu Paryża, o wstrzy
mania pochodu Boarbakiego i o niepowodze
niu Bourbakiego, wiadomości, które razem 
zdolne są, potrzeba przyznać, do przygnębie
nia swojem poczwórnem brzmieniem ludno
ści, która od sześciu miesięcy cierpi najdroż
sze klęski.**

B  schodni teatr w ojny. B itw y  
nad Lisaine. Tagts-Ptesse umieszcza na 
stępującą korespondencję z Oberhein pod 
datą 20. stycznia: Otrzymaliście jut zapę.
wne wiadomość telegrafem, i i  jenerał Bour- 
baki bitwę, toczoną przez pólczwarta dnia, 
przedwczoraj przerwał, udając się ku Besan- 
ęon, aby stanąć naprzeciw jenerała Manteu- 
fla. Bitwy staczane w dniach 16. i 17., któ
re uważać należy za dalszy ciąg bitwy z 
d. 15. stycznia, b y ł y  d l a  f r a n e n z k i  e- 
g o  o r ę ż a  z w y c i ę z k i e .  Wzięto w tych

dniach ostatnie pozycje obssdzone po pra
wym brzegu Lisainc przez Niemców, j od- 
r nco:io ich na lewy brzeg. Dalszy atak je 
dnak na znacznie piętrzący się lewy brzeg 
• kazał się później formalnie niemożliwym. 
Niedawno zrckrut»wane i taktycznie mało 
wyćwiczone franca kie bataliony szły wpra
wdzie d 16. b. m. z wielką odwagą naprzód, 
przekroczyły rzekę pod najstraszliwszym o 
gniem działowym, i wykonali atak Da ba
gnety na nieprzyjaciela, który znacznemi si
łami obsadził wsie Busserol i Bethouconrt, 
między M-mtbelliard i Hericourt.

Grant jednak od sllku dni pokryty go- 
ł ledzią, był tak ślizki, a przytem tak stro
my, że o wejścia na przeciwległe wzgórza 
nie mogło być nawet mowy.

Mianowicie była nie do wzięcia, za cen
trom pozycji uważana wyżyna Mont Van- 
dois, obsadzona ciężkiego kalibru działami 
pozycyjnerai.

Naczelny jenerał franenzki ujrzał przeto 
zupełną bezowocność przypuszczenia dalszych 
frontowych ataków na linię Lisaine, co go 
spowodowało do obejścia niemieckich stano
wisk przez Frahier. W tym cela wydyrygo- 
wał jeszcze 16. wieczorem silny oddział w oj
ska z centrum swych pozycyj naprzeciw 
Mont Va.idois przez Couthenans do Chene- 
bier i Che ranne, miejscowości położonych 
nieopodal od Frabier na prawym brzegu L i
saine. Ruch ten jednak nie mógł być tajny 
Niemcom, którzy z Vandois wszystko przej
rzeć mogli. Jenerał Werder wysłał natych 
miast naprzeciw obchodzącej tej kclnmnie w 
rezerwie stojącą w Brevilliers brygadę K el
lera i wzmocnił również dość jnż uszczuplo- 
ną brygadę Degenfelda pod Frahier. Fran
cuzi starli się ta jnż w nocy z przeważnemi 
siłami niemieckiemi, nie zdołali jednak wśród 
wywięzującej się utarczki dalej się posunąć. 
Z rana dnia 17 bm. walka toczyła się dalej 
w tem miejscu; w centrnm i ra prawem 
skrzydle nieustające ostrzeliwanie trzymało 
Niemców w szacha

Lecz i teraz nie byli w stanie Francuzi 
nieprzyjacielskie pozycje przeprzeć, gdyż przy 
Frabier przez wąwóz, powstały przy prawym 
brzegu Lisaine, niepodobna się było prze
drzeć. D ipiero po połudoin udało się Bonr 
bakiemn, gdy mu nadeszły świeżo posiłki, 
wyrzucić Niemców z Cnenebier i Cbevanne 
i przeprzeć do Frabier. Z rana 18 pozycja 
hojowa, wedłng prywatnych doniesień nie 
mieckich, była taką, iż tego samego dnia w 
to samo miejsce powtórzony atak Francu 
zów, spowodować musiałby odwrót całej ar
mii Werdera, gdyż powstawała obawa, ażeby 
nie rozciągnięto linii bojowej na południe. 
Główna kwatera niemiecka miała być już z 
Brevilliers przeniesioną do Donuemarie o 
mały marsz na wschód od Belfortn oddalo
nego. Bourbaki zaniechał jednak ponownego 
atakn, gdyż wedlng pewnych doniesień cd 
Garibałdego, miał jenerał Manteuffel prze 
wainemi siłami dążyć ku Dijon i Gray, i 
grozić ma zapeinem zniesieniem. Armia Bonr 
bakiego zgotowawszy z rana jeszcze w zu
pełnym spokoja na swych stanowiskach o- 
hiad, wyruszyła w południe dążąc na pomoc 
Garibaldemu kn miasta Besanęon, do któro 
go okolic dosięgła idąc forsownemi marszami 
i stanęła tam jeszcze tego samego dnia.

K R O N I K  A .
Z grom adź, uiedzlelne w yborców .

(Dok ńczenie)
P. D o b r z a ń s k i .  Nie będę przemawiał 

za przyjęciem listy, podanej przez komitet, 
bowiem jak w komitecie, tak i tu nie zn a j
dzie się dwóch ludzi, którzyby na tę listę w 
całoś i przy>tali. Ko.-dtet przedstawia li-tę 
względną, jaką przyjęt • większością w korni 
tecie, cóż tu mówić o całości! Każdy w niej 
coś znajdzie do zarzucenia Ile głów tyle 
sądów. Komitet nie wywiera żadnei pre«ji i 
nikomn tej listy nie narzn a, i ik< go do gło
sowania na nią nie zmusza. Każdemu wybor
cy woluo głosować, jak mu się podoba. Pan 
Armatys powiedział, że komitet nie trz mat 
się żadnej zasady bo gło-n wał n > jedneao kan 
dydata po 2 i 3 razy. Było wprawdzie kilku 
takich, na których powtórnie głosowano, lecz 
nastąpiło to z tego powoda, iż pierwej nie 
znano icb czynności w Radzie. Gdy zaś wyja
śniono co to za ludzie, jak gorliwie zawsze po
święcali się dobru miasta, wtedy,następowa!o 
drngie głosowanie. A pomimo tego z podanych 
7 czy 8 pod powtórne głosowanie, tylko dwóch 
czy trzech otrzymało większość gło ów. To co 
p. Rogilski powiedział, byłoby bardzo pię
knem, ale jest niewykonalnym, i zresztą jako 
sprzeciwiające się statutowi, nie-da się na te
raz zastosować.

Tych, których uważaliśmy z dawnej Ra
dy, że pełnili swoje obowiązki pilnie i gorli
wie i że są koniecznie potrzebni, położyliśmy 
naliście, intycb, którzy okazali się jako nie
odpowiedni, pominęliśmy.

Pan Armatys powiedział, że były wypad 
ki. iż ten co miał początkowo wszystkie czar 
ne gałki, przy powlórnem głosowania otrzymał 
wszystkie białe. Podobnego wypadku nie było.

Lista ta nie została nlożoną bez wszel
kiego zastanowienia. Naradzaliśmy się nad 
każdym kandydatem i poświę aliśmy tym na
radom po kilka godzin dziennie,

W komitecie także były rozmaite stron
nictwa reprezentowane, uradzili jednak, aby 
wszelkie przekonania stronnicze ra bok odło
żyć i zgodzono się, aby wybierać ludzi mło
dych z rozmaitych zawodów i starać się o to, 
aby jak najwięcej inteligt ntnych ludzi weszło 
do Rady miejskiej, bez względu do którego 
należą stronnictwa

Powiedziawszy tych słów parę na odparcie 
zarzutów, zastanowić się wypada nad czynnościa
mi dotychczasowej Rady i nad przebiegiem jej 
żywota jakoteż nad zadaniem przyszłej Rady. 
Rada dawniejsza wybraną została tylko przez 
szczupłe koło wyborców, bo wówczas zaledwie 
było 20; 0 wyborców, podczas, gdy teraz jest 
ich >3 221. Koło dawniejsze wyborców było 
bardzo ograniczone, to wpływało na wybory i 
ztąd wynikło, że skład Rady odpowiadał wy
łącznym interesom tycb kół. Rada więc da

wniejsza była ekskluzywną, mającą wszystkie 
znaiu ona wyłączności wybór ów, i służyła 
wyłącznie tym kołom, z któryrb powstała. J* 
prz< poininaiu panom, że wówczas, kiedy wy
bierano Radę na rok jeden, na j>oblicznem 
zgromadzeniu wyborców wzywałem ażeby si 
kandydaci oświadczyli, czy będą dłużej jak 
rok jeden urzędować i ażeby wyborcy się »a 
strzegli, że po npływie rokt do ponownego 
wyboru przystąpią Tymczasem trw-ła ta Ra
da w pierwszej kadencji lat eztery, a w dru
giej lat sześć. Rok 1863 i 1864 po części tłu
maczył dawną Radę, że nie była w możności 
rozwiązać się, i nowe wybory przedsiębrać ale 
jnż obecnie nic jej nie tłumaczy, owszem cał
kiem nielegalnie urzędowała i zawsze pod ro- 
zmaitemi pozorami się ociągała z rozwiąza
niem. Powiadano, iż czekają to na nłożeni', 
to na sankcję nowego statutu, tymczasem sta
tut układał się latami, a sankcja się zwle
kała. Po takieiu bezprawnein ur;ędowaniu 
przez lat 5, dopiero teraz zmuszoną jest roz
wiązać się

Przejdę po krótce wady i przymioty nstę 
pującej Rady. Sprawy oświaty, tak ważne pod
niesienie szkół, zostały przez tan.tą Radę zu
pełni? zaniedbane. Zwlekano od roku do roku 
bndowę szkół ludowych, bndowę gimnazjum 
polskiego i nie przystępowano do roboty. Nare- 
stcie p » 10 latach doczekaliśmy się, iż mamy 
dopiero plan ua. gimna - jum i plan na jedną szko
łę ludową. Otóż to główny zarzut, iż dawna 
Rada nic w tym względzie nie robiła, pomimo, 
że lokalności szkolne są za szezopłe, że dzie
ci się w nich duszą, że ziąd nauka szła bar
dzo tępo.

Staranie o oświatę powinno być pier
wszym celem Rady. Tymczasem była Rada, 
bardzo mało dbała o nią.

Drugą ezyunością Rady jest czynność ad
ministracyjna. Cokolwiek tam mówią o poje- 
dyńczych radnych, (czy to jest prawdziwe lub 
nie, w to nie wchodzę teraz )  w całości je 
dnak przyznać musię, że w zawiadywania ma
jątkiem gminy postępowała bardzo oględnie, 
nie wprowadziła miasta w żadne deficyty. 
Teraz gdy Rada Bowa obejmie zarząd, to nie 
znajdzie obciążonego długami majątkn, znaj
dzie przeciwnie podniesione do hody, i będzie 
tym sposobem w możności, wiele zrobić dla 
podniesienia miasta.

Jeden z zarzutów, który Radzie dawniej 
czynią, jest, iż w wszystkich prawie sprawach, 
osób dotyczących, kierowała się przeważnie pro- 
tekcyjnośeią. Ztąd pochodziło, że gdy o ogól
ne skrawy mieiskie chodziło, nie można było 
zebrać kompletu, a jeżeli była ua porządkn 
dziennym jaka sprawa osobita, wtedy niezawo
dnie był komplet bardzo liczny. Wada ta po
chodziła z tego iż Rada wyszła z wyłącznego 
kola wyborców, i panowała więc dla koła tych 
wybor ów w nej protekeyjność.

Można także zarzucić dawnej Radzie, że 
wyższe interes*-, materjałoe i moralne miasta 
za mało miała na oka, trudniła się tylko tą 
gospodarką codzienną, zajmowała *ię głownie 
brukiem i wywożeniem ś l iecia. Tak up. ko
leje żelazne posuwając się w rozmaitych kie
runkach ns wschód od Lwowa zagrażają mia
stu, iż będzie w handlu europt skim pominię- 
te. Trzeba było się starać zapobiedz tema 
utworzeniem wielkich składów produktów, do 
czego Rada miejska powinna była dać iuicja 
tywę. W  Gazecie którą redaguję, liczne umie
sz załem artykuły w tej eprawie, przedkłada
łem plany, jak miasto bez wielkiego nakładu 
inoż.* iniciować utworzeni* pod bnyeh skLdów, 
ale to było rzucaniem grochu o ścianę w Ra 
dzie nie byio zmy.-łn dla spraw jodobnych 
tak jakby to nikogo nie obchodziło. Rada 
jak pierwej, pomimo wołania pilnował* tylko 
śmiecia i gnoju. KuiniUt przy układaniu tej 
listy miał na <>ku, aby now* Rada śwb ższem 
ż cieni tętn ała, chociaż nie pominął i tych, 
którzy dokładuie znają interesa miasta, i 
tradycję ich. ich znajomość wni* ść mogą i do 
noweto składu.

P. W e ł i c h o w s k i .  Zwraca *ię do pana 
r> ferenU z pr śhą, by w u up>łnienin swego 
sprawozdania z protokołów komitetu odczytał, 
iloma głosami przeszli ci kandydaci, nad któ
rymi powtórnie w komitecie nalutowano

P. W i e d e ń .  Staje w obroni* dawnej 
Rady. którą tn zaatakowano, powiada, że da
wna Rada niewinna, jeżeli owoce jej pracy nie 
były t-kie, jakich sobie ży zono. Ze t(jO ra 
duych najwięcej pracowało w rozmaitych se
kcjach 40. reszt*, nie przychodziła wcale, lnb 
jeżeli który przyszedł, to nie był do użycia, 
dlatego, że o ni ozem nie był poiofurmowany 
Dziwi go mocno, iż niektórzy radni, którzy w 
dawnej Radzie byli bardzo czynnymi, obecnie 
na liście zostali pominięci P. Winiarz naprzy- 
kład został pominięty dlatego, jak mówią, iż 
ca któregoś z komitetu coś powiedział.

Zarzuca p. Dobrzański dawnej Radzie, 
że nie miała oświaty ludu na okn, bo nie nie 
zrobiła prócz pLnn do gimnazjum Fran iszka 
Józefa. Nie jej w tem wina, lecz nrzędn bu
downiczego, który kiłka miesięcy potrzebował 
do wygotowania planu i kosztorysów.

P. radzca ton  K u l c z y c k i .  Powiada, iż 
nie jest mu wiadomem, aby wyborcy dawali 
komitetowi jaką instrukcję. Konstatuje z prze
mówień poprzednich mówców, iż komitet nie 
przykłada do przedłożonej listy żadnej wagi, 
zatem zostawia wyborcom zupełną swobodę 
działania.

P. K r u s z e w s k i  podnosi głos, aby udo
wodnić, iż nanczyciel nie jest urzędnikiem, 
gdyż nie może ma chodzić o pomnożenie pie 
niędzy, ale ma on się starać o pomnożenie 
obyczajów.

P. R o m a n o w i e *  zbija argum<nta p. 
Kulczyckiego, który powiedział, iż komitet 
wraca wyborcom wolność działania. To jest 
błędnem, albowiem komitet t j  wolności wy
borców nigdy nie krępował.

P. radzca magistntualny K o m a m i c k l  
wnosi, ponieważ wedłng wnioskn p. Kulczy
ckiego mogłoby się rozbić głosowanie, aby dziś 
jeszcze na zgromadzaniu każdy wyborca sta 
wiał swoich kandydatów, następnie, aby komi
tet wziął takowych pod obraoy, i wedłng tego 
jutro swoją poprawną listę ogłosił

Przemawiał jeszcze p. dr. Hryszkiewicz, 
zbijając a r g n m e D t a  p. Rogalskiego, a  na końca 
zabrał głos referent komitetu

F. dr. Ma d d j s k i .  Prztdewszystkiem 
podziękował p Armatysowi za zaufanie, jakie 
pokłada w jego osobie, ponieważ jednak prze 
mawia on w imieniu komitetu, więc p. Ar
matys zechce b>ć przekonanym, że komitet 
zdając sprawę, mówi prawdę. Zbija następnie 
argumentacje p. Armat;, sa, co do ponownego 
głosowania nad niektórymi kandydatami i powo 
dowanm się zasadą grzeczności. P. Rogalskie
go co do projektu glosowaoia dzielnicami, 
ezyDi sprawozdawca uważnym że myśl jego pro
wadzi do rozbicia wyborców na koła, czemu 
tak długo opierała się Rada m., poczytując 
właśnie siłę tego ducha, o którym mówił pan 
Armatys, w skupieniu wyborców w jedno koło; 
następnie odpowiada p. Dobrzańskiemu na za
rzuty, iż dawna Rada nie db*ła o oświatę, o 
cele wyższe i o handel. Rada oczekiwała swe
go r. związania, a jako reprezentacja czasowa, 
nie chciała na -iebie brać tak ogromnych 
zobowiązań, zresztą staraniem jej było popra
wną administracją przygotować nowej Radzie 
potrzebne fundusze. Wnioskowi p. radcy Ko 
marniekiego musi się sprzeciwie, bo komitet 
dał już wyraz swojego zapatrywania w przed
łożonej liścio kandydatów, i nie uaógł by się 
podjąć pracy ponownego balotu.

Przy następnem głosowaniu nad wnio 
skiera p. Rogalskiego podnieśli rękę 5, uad 
wnioskiem p. Komarnickiego tylke 4 wybór 
ców. Na tein posiedzenie zamknięto

— K u rjerek  lw ow ski. W czoraj do 
godziny 1 po południu rezultat głosowania 
przy wyborze Rady miejskiej rokował najzu
pełniejsze zwycięstwo listy komitetu miejskie
go. Stosunek oddanych list komitetowych do 
wszystkich innych razem wziąwszy w jednej z 
sal, był jak 5 do 1 —  w innej nawet jak 
10 do 1. Dziś wieczorem powitamy już nawo 
wybraną Radę miasta Lwowa.

Wtorkowy bal maskowy na korzyść To
warzystwa przyjaciół sceny narodowej, jak nam 
opowiadają, znalazł dość licznych uczestników, 
a masek stosunkowo bardzo mało, wybitniej
szych żaaoych. Pojmujemy d brze, dlaczego 
tegoroczne bale nie wypadają n nas tłumnie i 
huczno; a szczerze mówiąc, radziśmy z tego, 
poczytując wstrzymywane się publiczności 
lwowskiej od zapustnego szału za wynik po 
ważnego nastroju umysłowego i współczucia 
dla wielkich klęsk ludzkości.

Nowo otwarta ciy-trybucja tytoniu przy 
ulicy Wyższej Piekarskiej, wywiesiła tablicę 
z n»pisein niemieckim: „K. k. Tabak Trafik." 
Jak pizekroczenie podobne ustawy o języku 
urzędów m w tym Kraju ujść mogło uwagi 
przełożonych organów?

Ponieważ obecnie na porządku dziennym 
jest sprawa wydalania rodaków naszych, po 
chodzących z inoych zaborów w granice Ga
licji, ha cza ie będzie przytoczyć odnośne da
tę, w/ięte z ogłoszeń „Centralnego dziennisa 
policyjnego". Wedłng dziennika tego, liczba 
osób, wydalonych z Galicji jako „wychodźcy 
poLcy", wynosiła od początku do końca pa
ździernika roku zeszłego 21, a mianowicie 
wydalono : w styczniu 1, w lutym 2, w mar
cu 2, w kwietniu 4, w maju 2, w czerwcu 3, 
w sierpnia 5 (po bitwie pod Wdrth i Kor
bach !), we wrześuiu 1, i w  październik u 1 
„wychodźcę". Wyżej nadmieumny dziennik 
wyjaśnia nam również, żo z owych 21 wyda
lono do Prus 10, do Francji 3, do Tu'cji 3, 
do Wioch 1, do Moskwy o. do Szwajcar,i 1.— 
Najwięcej wydal ła oczywiście krakowska po-
1 cja, której dyrektorem jest znany p. Eu- 
glisch. Oi-y ten wykaz był roztrząśuieniem 
naszego publicznego sumienia i <acbętą dla 
naszych Rad powiatowych do poparcia zuanej 
uchwały Rady powi to w ej Bo heńskiej !

— Spis zm arłych we Lwowie od 
21. do 24 stycznia. Antoni Gianc, pens ka
pitan lat 42, na zmiękczenie mózgu Czesław 
Sołtys, syn pr*wnika, 4 rok 6 m,. na zapa
lenie płne. Włady-ław Evert, syn posesora, 
lat 6 na diawiec. Zygmunt DoDigń-wicz syn 
prywatnego, 4 miesięcy, na dżgawkę. Bazyli 
Chaoas. zaroboik, lat 67, na gruźlicę plac. 
J..u Mendrze ewski, syn zarobuika, lat 8 , na 
ospę Onufry Bojezuk inwalid, lat 64 ze 
starości. Marja Sąsiada, zaroboira, lat 48, na 
gmźlicę płne. Antoni Dwo.jakowski, krawiec, 
lat 27, na gruźlicę płno. Helena Lewińska, 
sługa, lat 20, na zapalenie płuc.

— Ikla em igracji polskiej w P a
ryżu nadesłali do Administracji Gazety Na
rodowej :

Dezydery Boga ławski 3 złr. Z. 50 ct. 
Kwiryn Niezabitowski 5 złr. Cegbcki Antoni
2 złr. Razem z poprzednio wykazanemi 1625 
złr. 55 ct., ł dukat, 7 talarów i półtora 
cwancygiera.

D la  em igracji w Bazylei w 
Szwajcarii. Pp. Z. 50 ct. W. Ditrich 5 
złr. Dr. A. D. 25 Ac. Helunia D. 1 złr. 
Razem 51 złr. 50 ct

— Na rauuych Francuzów i P o
laków  pp. Ksawery Rosnowski 10 złr. Kil
ku podoficerów i złr. 80 ct. Józef Bauer 
poczmistrz z Grzymałowa 7 złr. 40 ct. Z. 50 
ct Robotnicy Lwowsko Czeruiowieekiej kolei: 
Józef Czechowicz 50 ct. Jan Wysocki 1 złr. 
Koncewicz bO ct. Jan Marek 30 ct. Strze
lecki Józef 50 ct. Dek .ński 50 ct. Waruszyń- 
ski 50 ct. Roganowicz 20 ct. Śliwiński 10 ct

: Kogut 30 ct. Orłowski F ran ciszek  15 ct. Ku-
; charski Jan 25 ct. Mor M >rceli 20 ct. Nika- 

da Stanisław 30 ct Baczyński 30 ct. Podho- 
rodeeki 30 ct Oksiński Edward 50 ct. Poio- 
wtr Alfred 50 ct Misiakiewicz 20 ct. Obusz- 
kiewicz 30 ct. Pirogoski Mikołaj 15 ct. T o 
maszewski 20 ct. ! erkacz Jan 20 ct. Strze
lecki Karol 20 ct. Tokarski Józef 20 ct. Sta- 
ruszewski 20 ct Schram 1 złr. Szlezer 30 
ct Pelcer 30 ct. Dnmicz 20 ct. Muller Jan 
30 ct. Meilingier 20 ct Reimaon 50 ct. Win
ter 30 ct. Hoffmann 30 ct. Herbst Józef 30 
ct. Klein 50 ot. Ryczny 40 ct. Ki el 20 <_t. 
Kundermann lo  ct Razem 13 złr. 75 ct. 
Kółko prywatne we Lwowie 3 złr Wandzia 
35 ct. Tadzio 35 ct. Kwiryn Niezabitowski 5 
złr. J. Z. 50 franków. Z Nadworny z przed
stawienia amatorskiego wpłynęło 14 złr. 41 
ct. Razem z poprzednio wykazanemi 843 złr. 
47 ct., 3 dukaty, ] luidor i 120 franków.

D la  Jeńców franenzki eh pozo
stających w niew oli p ru skiej, pp.

Malczewski 2 surduty letnie, 2 par spodoi, 1 ka
mizelkę, 4 kojzul, 4 par k&laonów, 2 par azkar-
petek, 1 kamasze, Z 50 ct., Kwiryn Niezabi
towski 5 złr. Rtzem z poprzednio wykaza
nemi 578 złr. 13 ct i 16 sztuk rozmaitej
odzieży.

Naskępające rzeczy, złożone w Admini
stracji Gaz. Nar na rzecz j e ń c ó w  f r an-  
c u z k i c h  p o z o s t a j ą c y c h  w n i e w o l i  
p r u s k i e j  zostały spakowane i odchodzą 
temi dniami do Poznani* na ręce redakcji 
Dziennika Poznańskiego : 1 fatro sarnie, 8 sur
dutów watowanych, b amantów i czamarek le
tnich, 2 szlafroki watowane, 12 kaftaników 
(między leini 1 skórzany), 32 par kalsonów 
(między temi 3 skórzane), 17 czapek 63 par 
szkarpetek, 13 kamizelek, 7 szalików wełnia- 
oych, 3 par kamaszy, 1 para butów, 11 par 
botyuków, 3 par rękawiczek, 9 krawatek i 
chusteczek na szyję, 19 par sptdni (między 
temi I para rajtarów), 44 koszul, 3 prześiie- 
radła, 4 szlafmyce, 2 par pończoch myśliw
skich, 1 płaszcz. Razem 264 sztuk

— W iadom ości djecezjalne. Dnia 
3. sty-znia b. r. rozstał się z tym światem 
ks Teodor Lisieniecki, gr. kat. pleban w Pod- 
hajcaeh (starostwo Podhajce, archidjecezja 
lwowska), licząc lat 80.

Do uposażen a probostwa tego, liczącego 
wraz z filiami w Starem mieście, Haliczu, 
Siołku i ZWiajcach, 3192 dusz należy: 523 
morgi pola i łąk, tudzież 54 morgi lasu; czy
sty zaś dochód obliczony jest na 712 złr.

Dnia 30. listopada 1870 umarł ks. Ma
ksymilian Chrobaczyński pleban obrz. gr. kat. 
w Woli Cieklińskiej, w powiecie jasielskim, 
djeeezji przemyskiej.

Probostwo to liczy w 4 miejscowościach 
766 dusz, do uposażenia należą 54 morgi pól 
i łąk, a czysty dochód roczny obliczony jest 
na 73 złr., ku czemu fundusz religijny dopła
ca 242 złr. celem uzupełoieuia koagiuy na 
315 J r . (G L.)

— P r z e m y ś l  d. 24 stycznia. W  sobo
tę, 28. bm. dane tu będzie w sali „pod O- 
patrzoością" przedstawienie amatorskie na do
chód rannych Francuzów Odegrano będą: 
Piąty akt, dramat w 1 akcie p. J. Korze
niowskiego i Posaina jedynaczka, komedja w 
1 akcie p. J. A. hr. Fredrę.

t  Józef Nakętł K ę sz y c k l, wła
ściciel Lłzwiai czek nad Diiestrem, adjutant 
jenerała Dwernickiego z. r. 1831, ozdobiony 
krzyżc iu virtuti maliłari jak donoszą Czasowi, 
zmarł d. 12 bm.

f  Józef 4 e liń s k l ,  inżynier kolei 
przemysko łupkowskiej, rodem z Warszawy, 
zmarł d 14. bm. w Przemyślu

— Czerwone czapki otrzymać raaią 
wedłng rozj or. ądzeoia ministerstwa handlu 
wszy*cv naczelnicy siacyj kolejowych, a to w 
tyra celu, ażeby publiczaość mająca wnieść 
jaką skargę, natych uiant znaleść mogła u- 
rzęduika.

— „B ib lioteki stenograficznej",
czasopisma miesięcznego, poświęconego krze
wieniu stenografii poLkif j, wy-zedł nr. 1. za 
styczeń. Wydawnictwo to z początkiem roku 
18 7 1 rozpoczyna się oa nowo, przerwane z 
winy tutej-aych stosunków steaografiesnycb 
przed kilkoma miesiącami.

„Bibl. sten * wychodzić będzie odtąd z 
odmiennym cd dawniejszego planem. Dla tych, 
którzy stenograf i dopiero naaczyć się pragną, 
zawierać będzie kafdy nam 1 „Bibl. sten," 
jedoą bkcję w sposób, j«k  można najbardziej 
pr^y-tępnie wyłożoną, tak,  żeby z tych lekcyj 
k-iidy bez w-kazówek nauczyciela sztuki tej 
nauczyć się był wstan ę. Tym zaś zwolennikom 
atenogr fi>, którzy już z początkami tej sztuki 
cokolwiek są obznajoiuieni, „B  bl. sten.“  po
dawać będzie sto-owne i starannie wybierane 
wzory do ćwiczeń w pisauiu i czytaniu steno
grafii. Koni«c każdego numeru stanowić będzie 
Irótki przegląd ze świata naukowego, steno
graficznego, w formie potocznej kroniki.

Potrzeba dobrej nauki stenog afii w dzi
siejszych czasach nuchin parowych i telegra
fów jest ogólnie poczusaną. Rozszerzenie więc 
tej nauki, szczególnie m ędzy młodzieżą szkol
ną, któri w czasie studjów największą z niej 
korzyść < doieść może , jest zadaniem tego 
czasopisma. Pr.'.ez długoletnią i niezmordowa
ną na tem polu pracę, wydawca zjednał sobie 
dobrze z slnżone nznanie w kraju i zagranicą 
i to możi poniekąd stanowić gwarancję, ii 
„Biblioteka stenograficzna" zamierzonemu ce
lowi odp; wie.

System stenograficzny, który „Bibl. sten." 
rozszerza jest już znpełnie ustalony, przez co 
wydawnictwo to nabierze stałej wartości.

Prenumeratę całoroczną (12 numerów) w 
kwo ie 3 d r , półroczną 1 złr. 50 ct. przyj- 

1 muje Administracja Gazety Narodowej i księ
garnie krajowe.

— Tabela <I« w ym iaru należyto- 
śei za (przesyłki poczty listowej do  
państw7 europejskich, ułożona przez p 
Witołda Zielon y, oficjała pocztowego, a tuk 
niezbędna, dla urzędów pocztowych, jako tei 
dla publiczności, korespondującej % zagranicą, 
znajduje .jję już w drulsn i wkrótce opuści
prasę.

— B óbrk a d. 15. stycznia. Oddział tu
tejszy Towarzystwa gospodarskiego postanowił 
wydawać dwa razy na miesiąc, każdego 1. i 
15., pisemko litografowane treści gospodarskiej. 
Pierwszy numer tego pisemka pod nazwą 
Kurjerek gospodarski wyszedł właśnie i za
wiera : Ceny z i e m i o p ł o d ó w  nanargacn wBóbrco 
i Chodorowie i doniesienia nabycia, sprzedaży 
lnb zamiany przedmiotów gospodarskich Nie 
potrzebujemy dodawać, jak wielkie usługi pi
semko to może oddać rolnikom i przemysło
wcom powiatu bóbreckiego, i okolicznycn.

— Z Towarzystwa przyjaciół 
sztuk p ięk nych . Drnga przesyłka pre- 
iniów Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych 
we Lwowie za rok 1869/70 (Sybiracy) nade
szła i uprasza się pon iwnie szanownych człon
ków, którzy akcje u ś. p. Szlegla nabyli, aże
by raczyli zgłosić się o premie w binrze To
warzystwa, gdzie im takowe wydane zostaną 
za zwrotem akcji. Tamże mogą być także 
akcje na rok bieżący nabyte. Biuro znajduje 
się przy uli y Wałowej, pod 1. 293 na II. 
piątrze, otwarte od godziny 4. do 7. po po
łudniu. K. Dzbańtki, sekretarz,



— K o m i t a t  k r a k o w s k i  „Opieki 
wdów, sierot i kalek z powstania r. Ib63 4 “ , 
zostający pod przewoduictwein p Franciszka 
Trzecieskiego, wydawszy w roku npłynionyin 
834 złr. 46 ct., jak donosi Czus, rozwiązał 
się z powoda wyezerpnięcia funduszów, a czyn
ności swoje przelał na założony we Lwowie 
komitet Opieki narodowej.

— W  W arszaw ie zawiązoje się T o
warzystwo muzyczne dla miłośników mnzyki 
obojej płci, mające na celu sprawianie sztuki 
muzycznej za pomocą wzajemnego kształcenia 
się, zachęty i wspólnej zabawy muzycznej. 
Rząd zatwierdził jnż statuta tego Towarzy
stwa. któr go założycielami są po większej 
części artyści Warszawy.

— K .o n d y n  d. 18 stycznia. Dnia 29 
bm. odbędzie się tu wybór członków do wła
dzy reprezentacyjnej i wykonawczej dla emi 
gracji polskiej w Wielkiej Brytanii i Irlandji 
zamieszkał-j.

— S t a n is ła w ó w  d 23 stycznia. Dnia
1. lutego b. r. danym będzie tutaj bal na do
chód tamtejszego zakładu dla opuszczonych 
chłopców. O pożyteczności i wzorowe,n urzą
dzeniu tego zakłada pisały już dzienniki kra
jowe kilkakrotnie, spodziewamy się przeto, że 
bal na cel taki wypadnie jak najświetniej.

4 'zj tamy w Wiener Z tg.: „Na pod 
stawie reskryptu ministerstwa oświaty z 3. 
września 1870 otrzymały krajowe władze 
szkolne wpoważnienie, ażeby w ósmej klasie gi
mnazjalnej liczbę godzin na wykład rełigii 
poświęconych zmniejszyły z trzech na dwi-> a 
natomiast powiększyły o jednę godzinę liczbę 
godzin poświęconych wykładowi matematyki. 
Ta zmiana ma uzstąpió w tych gimnazjach 
państwowych, w których ciało nauczycielskie 
zażąda jej w uzasadnionym wniosku “

— „ O g n i s k o ”  Towarzystwo polsko-aka- 
demickie w Wiedniu, ma zaszczyt niniejszeui 
podziękować p. Antoniemu Kozakiewiczowi,

rtyścje malarzowi za większej wartości obraz, 
przedstawiający przerwane rendez vouz daro
wany na rzecz Towarzystwa.

Zarazem wzywa Wydział wszystkich da
wnych członków, którzy książki z biblioteki 
„Oguiska" wypożyczyli, aby takowe w jak naj
krótszym czasie pod adresem : „Ognisko," Wie
deń, Paniglgasse 16. zum Sieb, nadesłali, w 
przeciwnym bowiem razie będzie Wydział zmu
szonym imiona tychże panów publicznie w ga
zetach ogłosić.

W  czasie zapust począwszy od 13. bm. 
odbywają się zebrania i wieczorki muzykalne 
„Ogniska" w Każdy piątek.

W imieniu Wydziału.
A. Jakubowski, M. Krasowski,

sekr. Tow. przewodniczący.
—  B rody d 24. styemia. Przyb ł do 

nas p. Woźniakowski ze n e m  towarzystwem 
i zamierza przez cztery tygodnie dawać tu 
przedstawienia teatralne. Spodziewać się na
leży, iż nietylko mieszkańcy brodzcy, ale i oko
liczni wezmą w nich chętny udział , bo szereg 
przedstawień zbyt krótki. Przed siedmin laty, 
pan Woźniakowski będąc w Brodach, znalazł 
tyle względów i powodzenia, iż bawił tu 7 
miesięcy, i zawsze licznie uczęszczano na jego 
przedstawienia Odtąd pojęcia narodowościowe 
niesłychany zrobiły po-tęp. W  domach izraeli
tów majętnych i mniej zamożnych, gdzie pier
wej tylko po niemiecku mówiono, młodzież i 
nawet osoby dor ślejsze, uczą się z wzorową 
pilnością grainatykalnie języka polskiego; do 
dzieci zaś, mają osoby, mówiące po polsku, 
ażeby najpierw nauczyły się języka krajowego. 
Że język polski znalazł tn uznanie, zaprzeczyć 
się n i e  da, i że brodcy izraelici p< d tym 
względem bardzo prędko się emaucypują, 
wszystko za tern przemawia. Otóż z tego 
WDosićby należało, iż w miarę wspomnianego 
postępu, mieszk./ń^y tutejszego t-rodu będą 
przedstawienia polskie uważali zupełnie za 
rzecz swoją, a jako takie będą według mo
żności wspierać tein bardziej, gdy za tera 
przemawia nawet pewien obowiązek moralny. 
Ostatnie to twierdzenie chciejmy do nas w ty- 
stkich zastosować, i zbierajmy się na teatr, 
żeby licznie zapełnić krzesła i ławki, bu wten
czas i aktorowio lepiej grają

Jak się pan Woźniakowski ze swego za 
dania będzie wywiązywał, również o ile znaj
dzie tu uznania mieszkańców, doniosę w swe- 
im czasie.

—  fW;. S.) T a r n o p o l  d. 21. stycznia.
V Pomimo licznych na dobroczynne cele przed

stawień, pomimo prawdziwej i szczerej pracy 
i wysiltń, tak pod w'ględem gry, jakoteż i 
doborn sztnk, mu-iała ustąpić przed obojętno
ścią tutejszej pnblicznoŚM trupa dramatyczna 
pod dyrekcją p. Piotra Woźniakowskiego, nie 
mając nawet czasu pożegnać się z Tarnopola- 
nami Tropa ta zostałi prawie wyrzuconą z 
sali teatralnej, gdyż pp. Moerl i Puntschert 
w tejże sali reduty dawać zamierzyli. Czuję 
się więc obowiązanym złożyć panu Woźnia
kowskiemu, który poszedł żywszej przychylno
ści i lepszrgo powodzenia szukać w Brodach, 
najszczersze podziękowarie od całej publiczno
ści Tarnopolskiej.

Wspomniawszy o panu Puntschercie, po
zwolimy sobie zrobić go uważnym, iż jakoś 
nie osobliwie do smakn przypada nam niemie
cki szyld jego restauracji, i że stosowniejszy 
byłby dla Tarnopola napis polski.

Na dochód ubogich, wstydzących się że
brać, dany będzie tej niedzieli bal maskowy 
w Tarnopolu, a na tenże sam cel zapowiedział 
na dzień 1- lutego bal dziecięcy tutejszy tanc- 
•nistrz Donuóe, jako popis swoich elewów.

• - N a d W ó r n a  d. 20. stycznia. Z przed
stawienia amatorskiego, odbytego w Nadwór- 
nej 14. j,m.( czysty dochód rozdzielony został 
pomiędzy koniecznie potrzebnych, pozostałe zaś 
14 złr. 4 { ct. przesyła komitet szan. redakcji 
Gaz. Nar. celem dołączenia do składek dla 
rannych Francuzów, oraz składa niuiejszeiu 
serdeczne podziękowanie zacnym paniom i sza
nownym panom, którzy bez wszelkiej zarozu
miałości, z miłości dla literatury ojczystej, wie- 
dzeui dobroczynnym celem, gorący w tem przed
stawieniu udział wzięli. Również szanownej, 
na rodzinną sprawę nieobojętnej publiczności, 
która na ten wieczorek tak licznie się zgro
m a d z i^  składa komitet najżywsze podzięko- 
wauie.

— Z Sanockiego, 22. stycznia Dnia 
19 stycznia odbył się w Brzozowie bal, ur ą 
dzony przez kilku obywateli tutejszych na ko
rzyść w niewoli pruskiej zostających Francu
zów, tyle przez swą niedolę wzbudzających 
współczucia w sercach Polaków. Bal wypadł 
świetnie, sąsi d^two zjechało się licznie, toa
lety były piękne, a Sano kie i tym razem nie 
było źle reprezentowanem, pod względem la 
dnych i świeżych twarzyczek. Między wsiy- 
stkiomi świetniała wdziękiem i toaletą pani 
T. — Składka, wynosząca po odtrą eniu ko
sztów, kilkadziesiąt reńskich, zapewne z szcze- 
gółowem objaśnieniem podaną będzie do dzien
ników krajowych. My tymczasem ograniczamy 
się na wzmiance o ty;n balu z dodat iem 
wyrażenia wdzięczności i u mania dla tych, 
którzy dołożyli wszelkich starań, aby ta za
bawa, pomimo r zlicznyrh przeszkód doszła do 
skutku. Słyszeliśmy, że jeszcze dwa takie ma 
ją  być bale.

-  Ż y d a c z 6 w , d. 17. stycznia. Wyczy
tawszy w nadzwyczajnym dodatku do Gaz. 
Nar nr. 320 w korespondencji z Żurawna d.
2. grndnia 1870, że ks Łękawski, proboszcz 
tutejszy r. g., ubiegając się o przeniesienie 
ztąd władz powiatowych, wyprawił w tej mie
rze depntację do pana starosty, poczuwamy 
za rzecz obowiązku i sumienia doniesie
niu temu zaprzeczyć publicznie. Nie ks. Łę
kawski, który zupełnie o tem nie wiedział- 
lecz cała niemal gmina chrześciańska wypra
wiła nas w depnta ji do pana starosty, a to 
z powodu Zapadłej uchwały Rady gminnej, a- 
żeby aż ośmiu delegatów z grona Rady wy
branych, kosztem kasy komunalnej odjechało 
do Lwowa celem uzyskania pozostawienia tu 
nadal siedziby władz powiatowych, już od 
trzech lat zakwtstj, nowauej. Okazawszy nie
stosowność takiego marnotrawstwa gminnego 
grosza, prosiliśmy pana starostę o unieważnie
nie powyższej uchwały, nadmieniwszy, że gmi
na tutejsza nie posiadając ani prawa propi
nacji, ani żadnych do komunalnej kasy czynsz 
przynoszących domów, nie rozpadn ę się by
najmniej z ustąpieniem ztąd siedziby władz 
powiatowych nadto podnieśliśmy że zamiar 
niektórych nieproszonych gości, radnych gmin
nych, zaciągania pożyczki bankowej (w sumie
20.łi00 złr)  w celn wybudowania lokalności 
dla pomieszczenia władz powiatowych, wielką 
trwogą napełnia tutejszą gminę, skutkiem dla- 
g.detuiej najohydniejszej w świecie admini
stracji majątku komunalnego, tem bardziej, 
i iedy tu nie ma żadn-j gwarancji, jak dłngo 
trwać może obecna organizacja władz powia
towych, a z mo liwą zmianą takowej, i zwi
nięciem starostwa żydaczowskiego, dom za 
20.000 złr. wyhodowany, zostanie zupełnie 
bezużytecznym, zaciągnięty zaś dług ciężyć 
będzie na nas, dzieciach, a może i wnukach 
naszych. Tak mi ła się rzecz z deputa.ią. Nie 
sprawa to ks. Łękaoskiego, lecz całej tutej
szej gminy, z wyjątkiem tych kilku spekulan
tów, którzy przy braku pomieszkać w miejscu 
z swoich domfców uzyskają bezprzykładnie wy
soki® czynsze. Co się zaś tyczy osoby ks. Łę 
kawskiego, a mianowicie: czy i co z panem
starostą w sprawie wzmiankowanej mówił ? to 
nam nie jest wiadome wcale.

Jan Słasina. Ja□ Serafin. Bazyli Dawi- 
czak- Teodor Serafin. Grzegorz Hyncel.

—  B r o d y  d. 20. stycznia. Br* dzka Ra
da pnwi tow a ukonstytuowała się ost.de znie 
na dniu 19. bm. iuian»«icie w ten sposób: 
z grupy I. większych posiadłości; głosuląeych
21, bezwględna większość II obr ni zo.-tali 
pp. W l.idzioiierz hr D ńduszycki otrzymał 
głosów 20 P. Karol H hicki 20 Władysław 
Knnaszewski 19. Józef Miącz^ń ki 19. Simon 
Ltiwin 16 Artinr Schntll 16 Albert hr. Ce- 
tuer 15 Oktaw Sala 13 głosów.

Z grupy II. nijwlęcej opodatkowanych z 
handlu i p zemy-łu, głosu ących 7, bezw/glę. 
dna większość 4; obrano p. Nathaua Kallira, o- 
trzyinał kłosów 5

Z grupy III. miejskiej glos. wał 66, bez
względna więks/.ość 34 Ig acy Has, burmistrz 
z Toporowa, otrzymał gŁsów 47. Jędrzej Na- 
zarewicz, radny z Zaloziec 38.

Z miasta Brodów głosowało 30, bezwzglę
dna wię szość 16; pp. Tadeusz Zagajewski, 
notarjusz, otrzymał głosów 30. An-oni Wito- 
sławski, adjunkt sądowy 29 Paw ł Goldhaber, 
lekarz i burmistrz 26. Stanidaw Małaczyński, 
profesor 25 Ilersch Kapelnsz, fabrykant ara
ku 16.

Z grupy IV. wieiskich posiadłości głoso
wało 194, większość 98, z tych otrzymali pp. 
Kirył Szostak, wójt z Uwiną głosów 194. 
Henryk Topolnicki, adjunkt z Łopatyna 190 
Dmytro Bojko z Folwarków Wielkich 187. Ks. 
Antoni Dawidowiez, proboszcz r. g. z Za- 
błocia 187. Ks. Leon Zajączk >wski, proboszcz 
r. g. z Łopat) na 170 Ks. Grzegorz Błoń-ki, 
proboszcz r. g z Czech 169 Ks. Jan Leon- 
towicz. proboszcz r. g. z Sznyrowa 168. Ole- 
ksa Buy, wójt zu Seredca 164. Adam Deue- 
siewicz, radn« z Łopatyna 157. Demko Kiryk, 
wójt z Boratyna 147.

Wybory w grupie IV. wypadły gorzej 
niżeli w zeszłym trioninin, weszło albowiem

czterech księży obrządku gr. kat., a żaden z 
nich nie słynie ani ze zbytecznej wziętoś -i, 
ani ze swego politycznego creda. Księża wyż- 
Btych przymiotów w wspomnianych kierunkach, 
nie zwykli się w tutejszej okolicy ubiegać o 
krzesła radnych, bo oni widzą, iż najlppiej za
służy się natnazauiec Chrystusa, jeżeli nie wy
chodzi granice stanowiska ściśle kapłańskiego. 
Nawet ind wiejski ob awia to samo przeko
nanie, a jeżeii pomimo tego ksiądz zostanie 
wybrany, dzieje się to skntkiem nie małych 
agitacyj. Powiat Brodzki ma już coś w swej 
atmosferze, sprzyjającego reakcyjnej agitacji, 
nie da się zsś to samo powiedzieć o parali
żowaniu podubnych agitacyj, bo każdy chciał
by zastąpić się drugim, sam zaś rad swemu 
spokojowi, a z tego wyradza się olbrzymia a- 
pat ja.

— Zdanie spraw y k om isji po
m ocy naukow ej d la  u c z ą c e j  s i ę  
m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j  w S z w a j c a r j i .  
(Rok siódmy )

Zaczynając ro k  ó s my  uważamy za obo
wiązek przedstawić publiczności polskiej obe
cne położenie Iostytucji, oddającej wielką 
przysługę Polsce, i wykaz porównawczy jej 
zasobów przez cztery ostatnie lata.

Wiadomo powszechnie, że fundamentem 
głównym bytn i powodzenia narodowego w 
każdym kraju jest w y c h o w a n i e  p u b l i 
c z n e ;  bez niego nic kwitnąć nic może w na
szym wieku oświaty.

Przyszłość Polski i jej odrodzenie zależą 
głównie od niej, od ważności kapitału inteli
gencji zbiorowej, od liczby ludzi specjalnych 
zadośćczyniąeyeh wymaganiom technicznym 
kraju. Przyjaciele Polski w Szwajcarji prze
jęci tą potrzebą, założyli w 1864 roku Iusty- 
tueję dla zachęcenia i udzialenia pomocy za 
granicą młodzieży polskiej, kształcącej się tc 
chnicznie. Byli przekonani, że gorliwego popar
cia w Polsce nie zabraknie dla dzieła, tak dla 
niej korzystnego, i że ta fnudaeja przybierze 
wielkie rozmiary i zapełni próżnię powstałą 
z niedostatku ludzi specjalnie wykształconych.

Ale ta nadzieja częściowo »ię tylko urze
czywistniła ; nie mając dostatecznych i regu
larnie przesyłanych funduszów, znudzeni by
liśmy ograniczyć subsydja do stosunkowo ma
łej liczby uczniów.

Nie tylko subskryp je  s:ę nie powiększa
ją , ale się ciągle zmniejszają, jak to wykazuje 
wypis n stępny ze zdania sprawy z ostatnich 
lat czterech Były one :

W  1867 roku 7391 fr. 62 c t .; w 1868 
r. 3.427 fr. 74 ct.; w 1869 r. 2.584 fr. 35 
ct.; w 187U r. 1.288 fr. 47 ct.

Jest przeto mniej fnndnszów o 6 ’ 03 złr. 
15 ct. porówuywując rok 1867 z rokiem 1870, 
i gdyby nie p o m o c  o b c a ,  jużby liczba po
bierających subsydja znacznie się zmniejszyła.

Zapewne wykaz ten obudzi w Polakach 
pitrjotyzm w sprawie, tak ściśle połączonej 
z jej przyszłością, na korzyść młodzieży kszał- 
cąc-j się przybyłej z różnych dzielnic Pol-ki 
Liczba uczt-iow w uniwersytecie i szkole po
litechnicznej w Zuryihu od rokn się podwoiła, 
jest ich otecnie p r z e s z ł o  stu,  i pomiędzy 
są potrzebujący wsparcia, którego dać nie je 
steśmy w stanie.

Tu uważamy za stosowne przestrzedz Po- 
| laków, szczególnie z Galicji przybywających,
1 że nie powinni kraju opuszczać nie mając pe

wności otrzyma ia snbsjdjów w Zurychu, je
żeli u e chcą dobrowolnie się wystawić na 
wiol ą nędzę.

Ocen, e jest s i e d m i u  uczniów otrzy- 
mua-ych ponoć n.nkową;  czterech p biera 
50 fr nkow, trzech ni iej uhng eh 25 fr. mie 
się - nie; wydatek prze-o mie-ięezny jest 275 
fr., albo roczny 3 390 fr. nie licząc od ka 
żdego opłaty wpisu wymag n-j co rok 110 fr., 
pomocy odm.razowej, >tp. K Iku uczniów ocze- 
koje sub-ydjów. ale ich otrzymać nie uioże. 
ponieważ id/.ie przedewszystkicm o to, 
abv zapisani mogli je  regularnie pobierać. 
D«óch pomiędzy i.imi ukońc y studja w cią 
gu roku bi żąc>i>o ; iuży ierov ie potrzebują 
trze. h lat i pół, «by otrzymać dyplom kiory 
daje im i zabespiecza na zawsze bardzo do 
stateczne środki utrzymania. Jeden z dawnych 
uczniów wspieranych przez naszą Instytucję- 
pubi ra obecnie przeszło 5.000 fran roc nie.

Z-rząd Pomocy naukowej czuwa nad po
stępem uezuiów i ich pilnością, w razie gdy
by jej zabrakło, utraciliby natychmiast subsy
dja. W  ogólności odzo&czają się gorliwoś ią 
w pracy i przyzwoita m prowadzeniem się. I h 

; dążność nie wychodzi z granic pracy nauko 
wej, i harmonia ce linje ich wzajemne stosun
ki Zarząd nie robi żadnej różnicy pomiędzy 
emigrantami i przybyłymi nie dawno z kraju, 
byleby kandydaci do pomocy naukowej byli 
jej godni i udowodnili niedostatek.

Jnż czas dozwolić wychodźcom przebywania 
w Wielkopolsee i G-ilicji po tylu latach wy
gnania i niedoli; ci którzy ukończyli techni
czne nauki, mogliby się stać bardzo użyteczny 
mi krajowi, i nie bez dotkliwego zadziwienia 
opinia publiczna za granicą patrzy na przeszkody, 
zmuszające Polaków do ofiarowania obcym 
swych uslng.

W  sprawozdaniach rocznych, które są

redsgowane podług zwyczaju krajowego w 
Szwajcarji, nie ogłaszamy nazwisk uczniów po
bierających pomoc nankową, ograniczając się 
do głównych szczegółów. 'Wolelibyśmy nie 
mPć ładnych kosztów administracji, ale ci, 
którzy s4 świadomi wymagalności instytucji 
naszej i jej propagandy, wiedzą, że to jest 
niepodobne. Możemy tylko zmniejszyć te ko
szta, sami je opłacając, to co właśnie czyni 
jeden z członków zarządu.

Oto jest stan przychodn i rozchodu w 
roku 1870.

P r z y c h ó d  Pozostałość w kasie z roku 
1869, podłng ostatniego zdania sprawy 4135 
franków 34 centymów. Księżna C z W hs- 
baden 736 fr. Przez panią D. z Buchwald, w 
Prusach Zachodnich 368 fr. 50 ct. P. Wer- 
miński w Serbii 12 fr. Dr. Latkiewiez tamże 
8 fr. P. Slotwiński tamże 6 fr. P Kozłowski 
tamże 6 fr. P. Ostoja tamże 6 fr. Przez re
dakcję Gazety Narodowej 440 fr. Przez re 
dakcję Dziennika Lwowskiego 115 fr. Przez 
redaację Czasu 10 fr. 25 ct. Przez panią R. 
z Jajusiewa, w Prusach Zachodnich 218 fr. 
17 ct. P. Smarzewski z Moczerad w Galicji, 
z potrąceniem kosztów przesyłki 98 fr 5a ct. 
Procent opłacony przez bankiera 64 fr. 80 ct. 
—  Ogói przychodu 6224 franków 61 centym.

W  tej sumie nie znajduje się około 2t)0 fr. 
subskrybcyj, przesłanych jednemu z dzienników 
kraiowych, które jeszcze do Zurychu nie zo 
stały wyekspedjowane.

R o z c h ó d  Snosydja miesięczne i pomoc 
jednorazowa dla ośmiu nczniów w ogóle 3500 
fr. Koszta biurowe, ekspedycyj, drukarni, por
to listów, komisja bankiera i t. p. 256 fr. 
Razem 3756 fr. — Reszta kosztow opłaconą 
została przez jednego z członków zarządu —  
Pozostaje w kasie 2468 fr. 61 ct.

Ponawiamy prośbę o przesyłanie kwartal
ne regularne subskrybcyj, albowiem niepodo
bna inaczej mieć instytucji dobrze uorgani 
zowsnej.

Zurych, d. 14. stycznia 1871.
Członkowie zarządu 
Er. Władysław ! ‘later.

E. Landolt, prof. dyr. szkoły politechnicznej.

Ostatnie wiadomości.
Telegram pruski doniósł iż oddział wojsk 

pruskich przekroczył rzekę Doubs, na połu
dniu od Besaugua na tyłach armii Bonrba 
kiego. Mógł t > uczynić jedynie oddzia ł, któ
ry zajął był D >le. i przeszedł zapewre rze
kę Donbs na drod ze , wiodącej z Dole do 
Salins. Zagraża ten odd/iał jedynej kolejo
wej komunikacji armii Bonrbakiego z Lug 
donem. Kolej ta jedyna idzie z Besanęon 
kolo Salins do Lngdunn. Jestto bnrdzo śmiały 
manewer pruski, Ucz po pobiciu Manutenf 
fla pud Dijonem wlaśoie ten oddział pruski 
może b -ć  Uraz-zupełnie odciętym , ruchem 
armii Garibald.go lub Bonrbakiego na Dole

Wiadom ści wszystkie z Paryża są bar
dzo smutne. Widocznie żywm ść wyczerpuje 
się zupełnie, a zatem idzie, że jnż nikt u- 
trzymać nie zdoła ani armii w karności, ani 
Indu w spokoju. Anarchia widocznie wzmt 
ga się z dniem każdym.

Ostatnie telegramy przynoszą wiadomo 
ści z Paryża do dnia 22. Stycznia. Zmiana 
w gubernatorstwie Paryża wypłynęła z pla
nu jaki widocznie powzięto. Domyślać by 
Bię można z podziało armii na cztery do 
w ód /tw a , i z zajętych przez tych czterech 
dowod',cow stanowisk, iż w Paryżu przygo 
townją kapitulację samego miasta. Dla tego 
stary, zgrz\biały jenerał Leflo objął guber
natorstwo Paryża. Trochu ma się zapewne 
br nić w Mont VaUrien i dalej. A  Dncrot 
i V:noy z swemi armiami mają się zapewne 
przebić bądź co bą ż. Gdyhy się to im uda
ło, i gdyby M mt Valcrien miał 2ywnoścf na 
czas dłuższy, to kapitulacja Paryża nie mia
łaby znaczenia upadku ostatecznego Francji, 
ba nawet mogłaby się na dobre dla sprawy 
fuanenskiej obrócić. Do obsaczenia Paryża 
Pras- cy potrzebują ze 100 tysięcy woiska. 
Do oblężnnia Mont Valerien najmniej 20 do 
30 tysięcy. Cóżby więc pozostało do ścigania 
wojsk któreby się przerżnęły ? O p >mocy z 
i od Pary ża dla innych armii pruskich wtedy 
pniowy by nie było.

Telegramy „Gaz. Narodowe j.“
W l e i h  *11 dnia 25. stycznia. 

Czeski marszałek krajowy, hr. Nostiz 
umarł

Do „Tagblattu* donoszą z Rzymu, 
iż  wczoraj przybył tam włoski króle
wicz następca trznu, ks. Humbert. Lu
dność przyjmy wała go z nadzwyczaj
nym zapałem. Zapewniają, że papież 
przyjmie żonę następcy tronu, księżnę 
M ałgorzatę, i udzieli jej ̂ .błogosławień
stwa apostolskiego.

S j O i m I j i i  d. 25. stycznia. R e 
prezentant Prus, hr. Bernstorff, otrzy

i L w ów , i >xby handlów «j 
| dnia 24 stycznia.
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mał polecenie, aby na konferencji lon
dyńskiej nie uznnwał Juliusza Favra 
jako przedstawiciela Francji, a nieuzna- 
nie to uzasadniał powodami, przytoczo- 
nemi w nocie hr. Bismarka.

M niem ają, iż Bismark chce prze
wlec konferencję, dokąd Paryż nie zo
stanie wziętym.

B e r lin  d. 25 . stycznia. (Urzę
dowe.) Wczoraj nadeszły tu z Wersalu  
następujące doniesienia: Straty pruskie 
w wycieczce nałogi paryskiej z dnia 
19. bm. wynoszą: 39 oficerów i 616
ludzi.

Przeciwko północnemu frontowi 
Paryża rozpoczęto ogień z nowych ba- 
teryj, przysuniętych na bliższą odległość.

Oddziały armii południowej (wscho
dniej?) przekroczyły na południe od 
Besanęon rzekę Doubs na tyłach armi" 
Bourbakiego.

Forteca Longvy kapitulow ała; 
4 .0 0 0  jeńców i 200  dział wzięto.

B r i l k s t - E a  dnia 25. stycznia. 
Wiadomości balonow e: Jenerał Trochu 
pozostał na czele rządu, ale złożył je 
dynie gubernatorstwo Paryża. Guberna
torem mianowany jenerał Leflo. Armię 
i gwardję ruchomą i narodową podzie
lono na cztery części. Dowództwo je 
dnej objął Trochu, drugiej Yinoy, trze
ciej Du< rot. Gwardją narodową z star
szych ludzi złożoną, dowodzi guberna
tor Paryża. Ducrot i Yinoy objęli do 
wództwo fortów zachodnich i półno
cnych, Trochu w Mont Yalerien.

Wiedeń d. 25. stycznia. „W iener 
Abendpost" powiada, że wszystkie 
przez tutejsze dziennikarstwo podane 
wiadomości o instrukcjach, udzielonych 
austrjacko-węgierskim pełnomocnikom  
w kweBtji ujść Dunaju, są wszelkiej 
autentycznej podstawy pozbawione. 
Dalej podnosi, że te wiadomości nawet 
co do faktów, które podają, oparte są 
na błędnych przypuszczeniach.

Wiedeń d. 25. stycznia W  do 
brze poinformowanych kołach nazywa
ją mylnemi i przedwczesnetni wszystkie 
wieści i połączone z niemi komb na
cje o tworzeniu się nowego gabinetu, 
podavcane we wrszystkich tutejszych dzien
nikach. Hr. Potocki dym isję, o którą 
p rosił, nie otrzymał jeszcze dotąd for
malnie. Kwestja przesilenia min'6terjal- 
nego i utworzenia nowego gabinetu, 
rozwiązaną będzie dopiero po zam tnię- 
ciu sesji delegacyj.iej.

R t r r l i u  d. 25. stycznia. „P ro -  
vinzial Correspondenza donosi, że ope
racje wojsk niemieckich w północnej 
Francji wkrótce nabiorą większego 
znaczenia i rozszerzenia w związku 
z ruchami prawego skrzydła niemie
ckiej armii drugiej pod Wielitim księ
ciem Meklemburskim.

Z  Brukseli donoszą: adjutant je
nerała Trochu hr. Herissun, wysłany 
do pruskiej głównej kwatery dla trak
towania o 4 8  godzinne zawieszenie 
broni dla pochowania zabitych, miał 
także polecenie zbadać usposobienie 
jakieby napotkał w głównej kwaterze 
niemieckiej wniosek opuszczenia Pary
ża przez załogę tamtejszą.

25. stycznia. Konfe
rencja wczoraj do 31. bm. odroczona. 
Granyille miał przed i po każdem po
siedzeniu konferencji, osobną konferen
cję z posłem francekim, panem Tissot.

„Times* zapewniają, że Bismark 
od wczoraj jest w posiadaniu doku
mentu , przyjmującego w zupełności 
warunki pruskie pokojowe ze strony 
cesarzowej Eugenii, na co i Napoleon 
się zgadza. ,.Times<£ są przeciwne re
stauracji Bonapartych.

,.Morningpo8t;‘ pisze : Odmówienie 
przepustki Favrowi wywołało najfatal
niejsze wrażenia.

„Daily Telegraph-1- donosi, iż 8 0 0  
Garibaldczyków rozpędziło między Nan
cy a Strasburgiem oddział landwery 
pruskiej. W ielkie wzburzenie w Nancy 
między ludnością. O Alzacją się oba
wiają.

„Timesu donoszą z Wersalu, że 
Favre przybył tam z propozycją kapi
tulacji Paryża i miał rozmowę z Bi- 
smarkiem. Favre żądał dla załogi hono
rowego wyjścia. Uważiją tę propozy
cję za^iiedoprzyjęcia .____________________

ii. u rei* w ietn jj
t avia  25. Stycznia 18/1.  

gnd*. 6 minut — po południu.
W ie d e ń . Akcje kolei *o»iycku-o<ierberg»kie. 

94 2 Akcje kredyt. JóS.dO Akcje banku »njft * 
aałtr. 217 80. Bank obrotowy 13‘2 — . Akcje Karola 
Lndwika 245 71. Kolej południowa I8S 3<>. F/anko- 
an»tr. — •—  Akcje banku lodowego — .—  Akcj 
banka bud. 56 5'L Akcje banku centralnego 63 10. 
Kolej Elżbiety *22 *5. Akcje banka z\vię»k''w»<r 
226 50. Napoleon') .- y f  5 Kolej Lupkowskn 157.—  
Usposobienie ożywione.

N a d e a ł & n e .
Niecbsj nikt nie zaniedba przeczytania dzisiej

szego .nseratu Filipa Fromma, fabr.kanta zegar
ków Do niego wypada pisać tak o kupno nowych 
jakoteż o zamianę st.rych zegarków Rąparacje 
każdego rodzaju uskutecznia —  a stare reperuje



Zygmunt Wierzbicki
konces bu d ow n iczy  i taksaior s ą d o w y

p. 1. 48 5 '/, kamienica „pod Szymonkiem“  
podejmuje wszelkie czynności budo« nicze, mia
nowicie: wypracowywania planów obliczenia kosz
tów, wykonania i przeistoczenia budowli, re

stauracje i taksacje.
Przestrzegając ściśle prawideł architektu

ry, Irwab ści i komfortu, poleca się także co 
do cen nizkich tak w wykonaniu jako też pro- 
jeitowaniu budowli Sz .n. P. T. Publiczności.

HERBATĘ
prawdziwą kiachtyfiską

lądem sprou adze: ą, dotąd w zadnim 
har.dlu nie istniejącą, poleca

skład główny w aptece 
w Jaworowie.

t u d z ie ż  w f i l i i  8 V. ła d u

w aptece Braci Łazowskich
we Lwowie.

T ł y ł y  f e i K t l i O t l l i k
od 8 lat zupełnie zdrowy, gutów c i e r p i ą *  
c y m  n a  p l e . ' . j l  i suchotnikom bezpłatnie 
z ludzkości tytko wskazać środki któr< mi się 
wyleczyć mogą pod adresem ADAM CIELESKI 

w Jarosławiu.

Z  A M K N I Ę C I E
słynnej wystawy artystycznej 
wiernych fotogratij na szkle

w hotelu Langa na dole
nastąpi n ieodwołaln ie  w  ciągu b ie 

żącego  miesiąca u  s 5 - ?
Wstęp od osoby t')0 c l l n y  bilely 1 zł.

Praktykant handlowy
r. ukończony 3. lub 4. Masa realna nn»że zna 
leść um es/czenie zaraz, ładnie piszący i przy
najmniej rek praktyki maja *y i z prowincji 

bedzie mial pierwszeństwo.
Zgłoszenia listownie i własnoręcznie z 

dokładn\m opisem przyjmuje pod Lit. *1 O .
post restant-* Lw^w, «'■— 3

J a k ó b  S .  H u l l e s
pod pertą  

u lica  R u sk a  pod  1. fi,
uwiadamia Szanowną P. T. Publiczność, iż 
sprowadził na karnawał największy wybór kra 

j&wych i zagranicznych towarów, jato to: 
m & teije , a k sa m it, w s tą ż k i , sza rfy , k o 
ronki, ta r la tc n y , tiul, m ol, k w ia ty , 
p ió ra , w a c h la rze  i różne towary p , nnj- 

umiarkowańszych cenach. 
Zamówienia wykonują się jak najrychlej.

Praktykant ekonomiczny
22 lato, posiadający najleps.e świadectwa swego 
zawodu, mówiący i piszący po niemiecku i cze
sku, poszukuje przy jakiemkolwiek gospodar
stwie umieszczenia. Kaucję może złożyć 5 do 
800 zł. listy pod adresem : Ł . O . 274 an 
Haaseastein <& Vogler, Annoncen Ezpedition 
in Piag. 1191 3— 3

aw»wwauzas«3iW.wsizagBiaaRSszaaflgK3ŁgKag-a«.

Kopno książek
i  m u z y k a l i ó w

od osób prywatnych, dubionów, pa 
bliczsych bibliotek, jakoteż całych 
składów książek, od księgarzy i an- 
tykwarjaszów tadzież zakapno koper-j 

sztychów i litogr&fij.
SJSr3 Większe zbiory stare, i 

papier używanych gazet kupnje s ię  ̂
na cetnary. Oferty do

Adolf Kuranda,
W ie n , Majcsim ilianstrasse Nr. 2 |

Familijne maszyny
<lo szycia 

sy ste m u
W heeler  & Wilson
z najnowszemi przyrzą
dami pojedynczo i liur- 

te'", we fabryce
Figura 6ę Kaida 

w  W e d n iu  
Landstrassc, H iuptstrnsse Nr. 81, 

lub w lokalu sprzedsźy Kolowratring nr. 4. 
C e n n i k i  f r n n k o .

p  1 1  (  i ;
do w y p a la n ia  c e g ie ł , w a p ń . w y -

p a t e n t o w a n e  d l  a
oszczędzają dwie trzecie części paliwa, 
ogień daleko jednosinjniejosy, aniżeli 
nich używać wszelakiego paliwa. Prze- 
w użyciu w rozmaitych krajutb 

zaśw iadczeń i

Berlin,
K e sse ls tra sse

\ r .  7 .

i &r i i q o u i :o
ro b o w  g lin ia n ych , c m en ta  1 g ip su

Hoffmanna i L iehia
i przy należy tum postępowania wydają 
p ece dawnej konstrukcji, Można przy 
szto 600 takich pieców znajduje się już 
szych wiadomości, opisów, rysunków, 

dzielą się bezpłatnie.

Berlin,
K e sse ls tra sse

X v  7.
1095 1— ?

(C opia)
(W y d ą z  * listu p. Nizze.)

Blsukenhurg dnia 20 lipca 18’ 8.
Ril<-h odbywa Sie w tym roku bard/.o dobrze, i mozę powieddeć ża c-łe urządzanie jest 

nienaganne. Wyp Rin zwikle w lt dniach 12 -dd iałów, otrzymuj pięku - bisie Cegły, po „i- 
mo że wyłącznie p;)lę węgl»m kamiennym; mam bardzo mało żużla i prawie żadnych zepsutych 

(Pan Jul.s Bourrv podaje p d dniem 4. lipna 1868 o piecuch kręgowych p. Girard i- 
Pi ryżu następujące re .ultaly o potrzebie węgla kamiennego.)

Oddział 1. 15.100 cegieł, 1.350 kgr.
2. 15.00' * 1.400 „
3 15.050 „ 1400 „
4. 1 >.00 I „ 1.350

„  5. 15 000 „ 1.110
6. 15.0 0 . ,  1.350

>>
>)

90.000 7.950 kgr.

Oddziały 7.
8.
!>.

10-
11.

„  U .

90.000
15.000 cegieł,
15.000 „
15.000 „
15.800 „
15.D00 „
15.000 „

i80.( 00

7.950
1.200 kgr.
1.250 „
1.200 „ 
1.350 „  
1-300 „ 
1.400 „

16.650 kgr.
Przito około 87 kgr. lub. I3/ ,  cent. na 100 0 cegieł.

—  W ina szampańskie —
—  C l i ą u o t  W  w y  =

—  l l o e t  &  I  h a n d o n  ^

—  J a q u c s s o n i syn = =
:  (s u s ta w  fs lłi«krt ^  ~

—  Oscar de Montuigne =
—  D u e  « l e  M o n t e b e l l o  ”

w złotych flisakach
—  K l e i n o s z e k  ~

świeże algierskie

Herbata rosyjsko-familijne ,,Sansinska“  
funt wagi wied. 4 złr. 

tak wyborna że przewyższa Wszelkie przeuhwa - 
łono herbaty na składach tak zwanych Kiacb- 

tynkich i Londyńskich

P a s z t e t y  S t r a s h  a r g s h l e

K a w i o r  w y b o r n y  a s t r a c h a ń s k i .

I l i s z k o k t y  a i r b i e l s k i e  w w i e l k i m  
w y b o r z e  I t .  d

F, W. Królikowski.

Jako materjał do wypalania używam węgla kamiennego fracuzkieg.i z dep. Pss-de-Ca- 
lais i kosztuje mię franco Paryż fr. 31 na P OO kr. Wypalenie 1000 cegieł kosztuje mię fr. 2,70. 
W tym piecu wypalone cegły ważą 2.400 kgr. 48 cnt. na 1000.

(Rownioż pisze pod dniem 31 lipna 1868 o piecach kręgowych p. Jules Periac & Comp. 
w Paryżu.

Oddział 1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7.

450 kgr.
705 „
605 ,,
445 „
495 ,,
540 
550

Oddział

»
»

8.
9.

10.
11 .
12.
13.
14.

58)
415
469
496
440
522
440

3.790 kgr. 3.36z kgr. 
3.790 „

42.000 cegieł L pszych i 140.000 flizów potrzebują 7. i52 kgr. węgla
275 flizów —  100 cegłom. Na wartości cegieł zredukowano z powyższych 7152 kgr 9 3.000 ce
gieł wypalonych, przeto 76 kgr. na tysiąc. Cegły ważą około 2.200 kgr. —  41 cnt. na tysiąc, 
fl.zy około 8000 kgr —  16 cent.

Nomieckie iznsopismo (Topfer-Ziegler-Zei(ung) redagowane przez p. Alb. Tilrschmiedt 
wychodzi co 14 dni Cens abonamentu kwartalnego 10 złr. w srebrze, Prenumeratę przyjmnjc 
każdy urząd pocztowy pod adnse.n: B. Nr. 250. a. 2 Nnchtr. des Zcitungs Yerschleisses.

Z ; pomocą moich

Instrukcyj gry
nieustannie wygrywano bardzo znaczne wygiane Pomiędzy wieloma innemi wygrali 

w najuowszjm czesie TERNA a:istę ujący pp. :
Jan P u d li w Igłswie, I J ó ze fa  A u b le ltn er w Salcburgu,
J ó z e f K a i  w Wieliczce, A . L u d w ig  w Prsdze,
A  W a b e r  w Audzinie, | J ó z e f S im on  w Zetoves,
co wspoinione osoby potwierdzą.

Warunki są następująco: 10% od uzyskanej wygmnej a przed otrzymaniem do
tyczący' h instrukcy tylko I złr. względnie 2 złr. inko gwarancję przesyłki.   Blii
szyi li szczegółów udzielam nr zapytania bezpłatnie. Według życz i ni i za howuje sie ścisły 
sekret, — tira moja jest przystępną i dlu •> niej zamożnych. Kto z prawdziwym skut
kiem grać zamyśla, n.cch sig uda z zaufaniem do profesora matematyki

t o n  O r l i c e
11-13 3— 3 w  Berlinie, W ilhelm strasse 129.

r

rowme:
ś w ie ż o  u b ite

bażanty, kuropatwy i t. p.
p o l e c a j ą ,  1185 2 - "

Markiewicz i W ojczyóski.

I k . 9

6.50 I
7.—  |

10 .-
8.-
7.50 | 

10.— [ 
12 .-

Wariengasse In W ien.
m aj duje się

p ie rw szy  i n a jw ię k s z y  a u strja ek i

SKŁAD OBUWIA
ł ^ i n i i i i  n e l a  S t e r n a ,
tak na sprzeda* w wielkich partjach, jako tez i poje 
d jń c z o ,  gdzie są w zapasie najelegantsze sztyflety 
męmfcie, damskie i dla dzieci, również w największym 
wyborrze i po zdumiewająco nizkich stałych cenach, 

a to :
O buw ie  dla m ężczyzn  

e skóry patentowej . . » od z łr. 4.50 do zh\ 5.—
1t kozłow ej . . .  ,, s. 5.—
„  cielęcej . . .  „  s. 5*—
„  z 4ną podeszwą ,, ,, 8.50

sukna cierpiącym  na nogi ,, ,, 6.50
moskjewsk lego lakieru . ,, ,, 6 .—
mosk. lak. z 4ną podesa. kork. ,, 9 .—

aty juchtowe lub cielęce ■ . i, 9-

D L A  P A Ń
Pronel., skórzane lub aksam. sznur, od 2.S0 do 4.80 

dtto dto lepsze 5 .—  o 7-—
dtto dtto o ściągania .. 3 .— ,, 4.50
dtto duo dtte 4.50 ,, 6.-—
dtto dtto na p dw. podeszw 5.50 ,, "-50

Z e  sukna wykładane.............................. .....  5.50 „  a.5o
A t ł a s o w e ................................................ .......  0 .— ,, 7.50

Dla d z ie c i  i d z ie w czą t .
Pronelowe, akórzane, aksamitne . . od 1.80 do 8.50

dtto dtto dtto . , „  2.80 „  4 . -
D 1 a c h ł o p c ó w .

Buciki ze skóry cielęcej . . . - oo 3 — do 4 .—
Polskie buty . . • od 6-— do 7.50

Dla braku miejsca nie mogą tu w tem miejscu 
wszystkie gatunki byó wymienione. Dokładne ceoniki 
przesyłamy na żądanie bezpłatnie. 1048 1— 630

Zamówienia *z prowincji załatwiają się za pobra
niem należytości pocztą natychmiast. Do zamówienia 
należy dołączyć m iarę ’ Reparacje uskuteczniają się 
jak nąjrychlej.

Odprzedający otrzymują rabat.
Obok um ieszczony rysunek stuży 

do ułatwienia wzięcia miary, w te a 
sposób, że cztery miary biorą się na 
papierze i numerują się, gdyż przy do
łączeniu tej miary m ołna bardzo łatwo zrobić j  • , ie 
dokładne 1 przylegające

U W A G I: Nr. 1. miara długości od y i ięty
do kofica wielkiego palca- Nr. 2. obję; ’• nogi w 

stach u  palców. Nr. 3. objętość na podbiciu. Nr. 4. 
objętość pięty.

T e r a z  w y s z l n  z  d r u lk u
(3 . bardzo pomnożone wydanie)

w 30.000 egzemplarzach i tak w kraju jako 1 zagram .
ni ca już rozkuplona broszura l

BK

cfcte

Jej przyczyny i  leczenie przez Dr. BISENZ, członka ;j 
medycznego fakultetu w W iedniu. Oena 2 złr. w. a. fj 

z przesyłką pocztową 2 z łr, 30 cnt. U
De nabycia w zakładzie ordynaoyjnym  i; 

f i iahoćcl s e k r e tn y c h ,  |
(osobliwie słabości). t;

D r. U e d y o y n y  B IS E N Z  ;;
StAdt, Ourrentgasae, Nr. 1 2 , w W iedniu. i j

Ordynacja codziennie od godziny 11. do 4. Tekże ’ j ( 
w drodze korespondencji udziela rady i posyła leki. 
(B ez pobrania pocztow ego.) 1033 21— 70

Pierwszej jakości 

moskiewskie sar

dynki i śledzie za

wijane

w beczułkach o 2 
zacynkowanycb że

laznych obręczach

IZ  N l ^
plombowane.

Dla ochrony konsumującej publiczności zwracam osobliwie na powyższą 
markę ochronną uwagę, zwłaszcza że w teraźniejszym cza ;ie o w iele gorszy 
fabrykat w handel wchodzi, gdy moje moskiewskie sardynki za najlepszy uznany  
produ kt  na wystawach w Altouie i Kassel, otrzymały premie.

Składy we wszystkich renomowanych handlach korzennych i delikatesów 

1016 12 13 J . M . U . W a lk h o f f  H a m b u rg .

Cierpiącym na oczy|
ileca się jirzez swą nadzwyczajną s! u- 
cmośc w fak krótkim czasie wsławiony

Roślinny Balsam na oczy
[Marcina Eeichel w  Wiirzburgu.

Do nabycia we I.wonie w apt. A . I ł « r -  
Cena 1 zł. 50 ct 1044 6-12

Ces. król.

prawdziwy
wył. uprz.

i czyszczony

T ra n  z  w ą tr o b y
u WILHELMA MAAGER w Wiedniu.

Słsjczyktszy, najlepszy, najnaturalniejszy i za najskute
czniejszy uznany środek przeciw cierpieniom

piersi i płuc. szkrofułom wyrzutom naskór^.ym. sła
bościom gruczołowym, osłabieniom idt 

Flaszka po 1 złr. w m oim  składzie fabrycznym : W ien, 
Backerstrasse Bir. 13, *) lub w najznaczniejszych apte
kach I handlach korzennych w m onarchii, między  

innemi u następujących firm:

a rdzo chorychważne dla
Profesora

Loui s  Wundram
preparaty czyszczące krew, znane od 30. lal 
i doświadczone według sadowoie potwier
dzonych świadectw, przeciw  kurczom io  
łądka, epilepsiom soliterowi, reuma 
tyzmowi, podagrze i innym słabościom  
z nieczystej kru i pochodzącym

Dostać możi a tych prawdziwych pigu 
7 k w oryginalnych pudelkach dnźjeh po 
1 zł. 50 ct. w niulych po 75 ct. proszki po 
1 z.l. 10 ct. i 5 1 et.

I le i -h a ta *  po 40 ct, paczka 
E l i k s i r '  żołądków-, po 40 ct flanka 
U  r o p i e  nuu hyhne przeciw 
po 1 zl. 2 ? ct.
P r o a z k l  p r z e c i w  s o l i t e r o w i

p o  60 11 .
.  podagr, e po 1 zł. 60 ct.

w  aptece Z. RUCKEKA w e  L w o w i e .
Również powszechnie uznane 

K r o p l e  d o  z ę b t ć n  Proflsora Wun
dram Toolh Acie Dr.ips po 6 0  ct.

Przy zamówieniach pocztowych dołą
cza się 20 ct. za opakowanie. 4983 12— 12

F. S. BARDASZ
w e  L w o w i e ,  p r z y  p l a c u  K a t e d r a l n y m  p o d  I. b i t n i . ,

ina zaszczyt Ziwiadomió Szan. P. T. Publiczność, iź urządził

w i e l k i  s k L u l  i i ł ó l n t r .

gotowej bielizn} i towarów pończoszkowej roboty,
oraz znajduje się wielki wybór 

stołowej bielizny, serwet, kolorowych do kawy, ręczników, chustek do 
nosa, perkali bwłych, kolorowych i chirting na bienznę, przodów bity- 
stowych, płóciennych i perkalowj ch, kocyków, deszczochronów, plaidów. 
spiuek, najnowszych krawatek, manszet i kołnierzyków jako leż wszel

kich potrzeb do szycia i wiele innych artykułów.

N a  p o r ę  z i m o w ą
ciep ły c h  k a fta n ik ó w , spodni, s k a r p e t e k , p o ń czoch , k o sz u l  
fla n e lo w y c h , b aroh a n ów  i oh u steozek  n a  s z y ję  (C aohenez);

r ~ =  Obstalunki na bieliznę i zamówienia n i prowincje usknteez- 
niam najspieszniej i uajakurstniej.

SpoGtiewain się, że dobroć moich towarow i rzetelna usługa, zje
dna mi względy Szanownej P. T. Piiblicsuości. Polecam s ę łaskawe j pa
mięci ll  96 2— 3

z Wysokiem uszanowaniem F . S. B n s -t la s z .

Nie do uwierzenia 
ale przecież pra

wdziwe.

O r y g i n a l n e .  
Rzetelne.

r<t ^  Za bezcen.
Isn  w s z y s t k i e  z e g a r k i  3 - l r i i i  a  g w a r a n e j n  n a  piśm ie.

T v l l z n  i  A  - / I  prawdziwy cylitider srebrny z  kryształowemi szkiełkami, wskazówką minut, wras z  pięknym 
J " laócuflzkiem ;ze złota taimi i medalionem i listem gwarancyjnym.

T v l t n  srebrny chronometer dobrze pozłacany w ogniu, z podwójną kokertą, pięknie emaile-
J  ̂ wany, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i pisemną gwaraucją.

T y l k o  1 4  z \  £e8arek ze 2fota talmi z podwójną nakrywką, sawonet z przyrządem do odskakiwania, ze 
J  * szkłami krzyształ., w erk z niklu, wraz z łańeuzakjem ze złota talmi, medal, i gwarancją.

T y l k o  I 7  y l*  praw dziw y angielski anker srbbrny, ze szkłami krzyształowemi, piękni© wyrabiony, wr*z
J b « * 1 » z łańcuszkiem, medaalionem i pisemna gwarancją.

T y l k o  15 lub 18 z ł  AN G IE L8K I PRINCE OF W A L E S , remontoaor, nowogo kalibm , ze azldeł-
*> 4 O  / - ‘l  • k ami krzyształowemi, werk z niklu w prawdziwym złocie  talmi, zegarki ta

mają przed innemi tę zaletę, że się bez kluezyka nakręcają, do tego zegarka otrzyma każdy łańcuszek ze 
złota talmi z  m ed^ io^ k iem  i pisomną gwarancję.

T y lk o  1  " i  l l l ł l  \  f t  r r \  m*ły zegarek damski, prawdziwie srebrny, dobrze w ogniu pozłocony, wraz
J A łF 1 UAJ y  0  . z  łańcuszkiem ze złota talmi, dewizką medalionem, i pisemną gwarancją.

T y l k o  Ą 5$ y.F srebrny cylinder do odskakiwania, o  m ocnych szkłach fcrysztalowch, z łańcuszkiem , meda- 
f J  eJ * lionem i pisemuą gwarancją.
T v ] l y n  9 9  r jJp przedni srebany anker na piętnastu kamieniach, z łańcuszkiem ze  złota talm i, medalionem 

J ^  ^  ‘ i pisemną gwarancją.
T y l l z A  9 0  l )  h  O A  Q A  r, l  przednie rem ontow y srebrne, ze szkłami krzyształowemi 1 lafieusżkiem
I J 1 K O  /C -C , O l i  / A .  zc  złota talmi.

Tylko 24, 26, i 28 złr. złoty zegarek dam ski, z  iańczkiem , medalionem i pisemną 

Tylko 40 i 48 złr. złoty  zegarek daroeH a dyemontami i  długiem łańcuakiem n i  eayją

Zł. 60, 7 0̂  80  ̂ 100 złote remontoary ze szkiełkami kryształ.
Zł. 200 i 300 złote chronometry z podwójną kopertą.
Łańcuszki złote, długie i krótkie po zł. 20, 25. 40, 60, do 100'
Łańcuszki srebrne po zł. 3, 4, o, 6, do 12.
Ł a ń c u s z k i  z c  z ł n t n  t ó ł m i  po I łr - ł > 1.50, 1.60, 2, 3, 4, 5, 6.

i >1 Z l U l d  l . i . m i  długie po » lr . 1.60, 2.50. 8, 4 , 5, 6, 7.
W szystkie m oje zegarki są pierwszej jakości, upraszam przeto od  Innych pośledn ch odróżnić.
Każdy zegarek srebrny lub z łoty  opatrzony jest puncą urzędu menniczego.

Za przesłaniem gotówki lub za pobraniem pocztowem
załatwiam -każde zamówienie w 24 godzinach, a towar któryby się nie podobał, przyjmuję napowrót. 

N iereg u low a n e  ze g a r k i  o 2 z łr .  tan ie j.  Cenniki bezp łatn ie .

Z n f r n u m l i  !-•  i znajda u mnie wielki zapas zegarków różnego rodzaju, gdyż Jedynie sprowa-
t g « U  I n l M .  Z (  l W U  > toaań i z  pierwszej ręki i  wielki

F H I Ł I P
obyt pozwalaja mi tak U nio sprzedawać.

F H O B Z

SU i"

UhrenUbrikant in  W ien ,
R o t h s n t h u r m s t r a s s e  Kr .  8,  g e y e n u b e r  d e r  W o l i  z e  i l e .

W szystkich tych , którzy zamierzają gdziekolwiek kupić zegarek, raczą się przedtem do mnie 
ndać pisemnie.   1^15 4 — ?

Lwów w styczniu 1871 ulica Pańska 869V4

We Lwowie A. B erlii.era spt.
„  ,.  Z .  Ruek ra ,,

, Markiewi* z i Wojczj iiki, handel 
„  „  A . H orn, haDde!.
„  J .  F. K leina W do*a  i Risih-r.

W Krakowie F. ńraltwsKi apt.
„ ,, J. Ti-auczyński a(>t.
„  Dr. Sawrwewski apt.
„  . .  M. W alrer hand-!
,, Brodach M. S. łA n o s  han ' -!.
, ,  BuCZaCZU F. PopdwiCJ handel
„  ,, A . K cri.‘ l handel.
, Czernłowcacii C. v. Altb pt
„ ,, J. Krzvżan»'.v'ki ppt.

,, . Simon Merdinger, handel
, , Ignacy S bnireb
„ ,  N . Agopsowi.z ,
,  B racia Tabakar
„ Czortkowie L. Nosa npt.
„  ., Maikua Brennholz, Landel.
„  Horodence J. Neuburg apt.

*) Takie znajduje s:ę jeaoraluy skł;i<l 
hó* słodowych spadkobierców 
Waehsmana w Wru lawiu.

Kissowie M. Camil handel.
W Kołomyi M. Bolecbower handel.
,, ,, D. Kramer handel
„  „ M Nowicki cpt.
,, ,, J. S. Friedmann, handel.
,, Monasterzyskach Lipachuti l.audeł. 
,, Mościskach G. Schalboih apł.
„  Nadwornie Tanbu Gr.ff<-I, ha drl.
„  Nowym Sączu 8. Llchimonu haiul.d,
„ Oświęcimie .1. Grzyiiceki ap 
„ Przemyślu V. Nahlik apt.
,, Rzeszowie .1. 8 ' haiter i Sp. handel.
„ Suczawie Bracia Józefowio handel.
,, Stanisławowie J. Kalmau handel. 
e „ Ferdynand dc St-ch r apt.

Stryju Emeryk Bobfrski, hiudel.
„ Tarnowie J. Czeineryński apt.

,, 8 Wolfa Synowie haiidel.
„ Zaleszczykach J. KodrĄ aki haudel 
.  „ Chairn Helpem, handel
,, Złoczowie Leo Ney, handel.
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Rolnictwa, Przemysłu i Handlu
oraz

Oddział prac technicznych
pod firmą

A. Klimkiewicz, K. Orłowski i spółka
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\ ’amy zaszczyt zawiadomić o tern interesowaną Szanowna Publiczność a zarazem zapewnić ją, iz 
powożonemu zaufaniu godnie odpowiedzieć będzie naszym obowiązkiem. Nie opieramy sie bowiem na kapi 
talach, lecz tylko nu użytecznej pracy, wiedzy i rozległych naszych slosunkacn w tem zadamu nabytych dłu 
goletnią praca Wyrażamy nadzieję że Dorn nasz postawiony w tych warunkach, sianie się rzeczywiście 
użytecznym krajowi. Zamieszczamy poniżej program czynności Domu ja k o  lo :

W zadaniu Rolnictwa, Przemysłu 1 Handlu.
Pośredniczyć będzie : 1. W  k u p n i e ,  sprzedaży zamianie i wydzierżawieni dóbr ziemskich, wszelkich re

alności miejskich wiejskich oraz zakładów przemysłowo handlowych i *. p.
2. W  w y s z u k i w a n i u  i lokowaniu kapitałów na hypoteki i na inne przedsiębiorstwa przemysłowo-hen- 

dlowe, tak w kraju jak i zagranicą pod korzystoemi warunkami.
S p r o w a d z a n i e m  na zamówienia wszelkich machin i narzędzi rolniczych, fabrycznych i t. p. z naj

celniejszych fabryk znanych, tak krajowych jako i zagranicznych; pasów, tłuszczów, nasion i t. p.
U  c h o d z i  w zakres i kolonizacja dóbr ziemskich z dostarczeniem kolonistów, oraz rozparcelowanie 

folwarków na miejsze części.
U ła t w i a ć  będzie w warunkach najkorzystniejszych, stosunki zpierwszorzędnem. Domami handlowemi i pro
ducentami we" wszystkich prawie krajach w Europie głównie w środkowej i zachodnio-poluduiowej co do 
zbytu wszelkich produktów surowych i wyrobionych krajowych n a w y  w ó z ,  i na p r * y w ó z ,  również 

wszelkich towarów zagranicznych nic nie wyłączając co tylko było dotądsprowadzanem i sprowadzić się mo 
że jeszcze, zawsze przedstawiając 1. rękę aktualnie, tym sposobem stanie się korzyścią P. P. kupcom, tak 
co do jakości towarów, jako i niższej ceny wielu przedmiotówjak dotąd było praktykowane. 
P r z y j m o w a ć  będzie wszelkie zlecenia tak w kraju jako i zagranicą czegobądż dotyczące np. kupna 

sprzedaży, wszelkich poszukiwań pod względem przemysłowo-handlowymi naukowym, artystycznym i t. p. 
jak niemniej przeprowadzeniem korespondencji w różnych językach żyjących europejskich, jak na koniec, 
dostarczaniem osób uzdolnionychleorytycznie i praktycznie do wszelkich zajęć mianowicie wyżej wymienionych 

Na żądanie udzielać będzie wszelkich wiadomości, objaśnień, cennikówjak niemniej o ważniejszych 
zmianach pod względem handlowym. Listy tylko fictnco przyjmująsię. 11&l 3—3

Program oddziałutechniczegc 
wejdzie w życie nieco później, o czein p:sma publiczne w swoimczasie doniosą.
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Włalaioiel. w?d»wc* i  oigon: liiiln* redaktor: Jm  Dcbrssf&fel drakami krajowej U. F Poromujr.


